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Grupa radzieckich 
okrętów wojennych 
z wizytą w Gdyni

W dniu 15 października br. 
dla zamanifestowania przyjaźni 
1 braterstwa między radziecką 
i polską Marynarką Wojenną 
w służbie pokoju, przybyła do 
Gdyni grupa radzieckich okrę­
tów wojennych.

Grupa okrętów radzieckiej 
Marynarki Wojennej będzie 
gościem polskiej Marynarki 
Wojennej.
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Zespół portowy Gdańsk-Gdynia
przed okresem szczytowych przeładunków jesiennych

JTN OŚWIADCZENIA ubiegłych lat 
pracy portu nauczyły nas, że ostat- 

ni kwartał roku, a zwłaszcza przełom 
miesięcy grudnia i stycznia, jest okre­
sem największego nasilenia przerzutu 
•hasy towarowej przez nasze porty.

W IV  kwartale 1952 r. z ogólnej ma­
sy towarowej drobnicy i  drewna idą- 
cej przez zespół portowy Gdańsk-Gdy- 
tha przypadło: na październik 27 proc., 
Ja listopad 32 proc., a na grudzień aż 
V proc. Warto także dodać, że natę­
żenie przeładunku w końcowych de­
kadach miesięcy wyraźnie wzrasta w 
stosunku do pierwszych dekad. Np. w 
grudniu ubiegłego roku 51,1 proc. mie­
sięcznego planu przeładunku drewna 
skoncentrowało się w trzeciej dekadzie 
tego mieiąca.

Ta krótka analiza jasno wskazuje na 
trudności stojące przed portami w o- 
kresie jesienno - zimowych szczytów
przeładunkowych.

Porty są skomplikowanym aparatem.
Wykonywuje się tu cały szereg mani­
pulacji związanych z obsługą towaru, 
isk  składowanie, klasyfikacja, standa­
ryzacja, próbobranie i inne. Koordyna­
cja tych wszystkich elementów jest na.i 
Ważniejszym problemem organizacyj­
nym, stojącym przed portami.

W roku bieżącym powołano aparat 
głównego i rejonowych dyspozytorów 
Portu, wyposażony w szerokie pełno- 

»mocnictwa. Praca głównego dyspozy­
tora i swoboda decyzji, którą posiada, 
wpływa zdecydowanie na -polepszenie 
trudnego zadania koordynacji prac por­
towych. W  ścisłym współdziałaniu z 
flotą i spedycja rozwinięto i uspraw- 
nióno metody planowania operatywne­
go. -w celu maksymalnego wyelimino­
wania przerw w pracy wprowadzono 
zasadę stałości brygad na statkach. 
Umożliwiło to sprawniejsze kierowanie 
Pracą brygad oraz zorientowanie za- 
ł °gi w całokształcie zadań załadunko­
wych na dany statek, zapewniło ciąg­
łość pracy, zwiększyło wydajność i 
stworzyło mocne podstawy do rozwi-
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nięcia socjalistycznego współzawodnic­
twa.

W celu lepszego wykorzystania cza­
su robotników przeładunkowych powo­
łano brygady przygotowawczo - zakoń­
czeniowe które przyjęły na siebie cię­
żar wykonania czynności, niezwiąza- 
nych. bezpośrednio z samym przeładun­
kiem, a pochłaniających dużą ilość cza­
su roboczego robotników przeładunko­
wych, jak przygotowanie miejsca pra­
cy, sprzętu itp. Poważnie rozszerzono 
zakres mechanizacji prac przeładunko­
wych. W br. zostały szeroko wypróbo­
wane nowe metody mechanizacji pra­
cy, oparte o wzory portów radzieckich 
jak np. mechanizacja pracy w ładowni 
statków przez zastosowanie sztaplarek. 
czy też wózko-wywrotek (pomysły Ru­
dawskiego, Reszka, Wszelakiego).

W zakresie mechanizacji, całkowicie 
zaniedbanym dotychczas odcinkiem był 
przeładunek drewna. W tegorocznej kam 
panii jesienno - zimowej użyjemy już 
sprzętu zmechanizowanego w przeła­
dunku drewna w porcie gdańskim. W 
tym celu przygotowuje się płac prze­
ładunkowy na nabrzeżu Bytomskim. 
W listopadzie tego roku powinniśmy 
otrzymać dźwigi samobieżne, będące 
poważnym instrumentem mechanizacji 
przeładunku drewna.

Dzięki usprawnieniu , organizacji i  
mechanizacji przeładunków nastąpił po 
ważny wzrost wydajności pracy, który 
stał się podstawą do wprowadzenia no 
wych, sprawiedliwych i  mobilizujących 
norm przeładunkowych. Już obecnie po 
upływie miesiąca od wprowadzenia wy­
kazały one swoją wyższość nad uprzed­
nio obowiązującymi. Załoga portowa 
wykonuje i przekracza je w poważnym 
stopniu. Dzięki temu też możliwy by! 
wzrost szybkości obsługi statków w 
portach, który to wskaźnik jest zasad­
niczy dla oceny naszej pracy.

W tym zakresie notujemy znaczny 
postęp przejawiający się w dokonanej 
w 1953 r. rew izji obowiązujących rat 
przeładunkowych. W zależności od re­
lacji i  towaru podwyżka ta wynosi od 
13 — 60 proc. Coraz częściej stosu­
jemy z powodzeniem szybkościową od­
prawę dużych statków na liniach oce­
anicznych.

Poważne trudności dla portu w o- 
kresie szczytów powoduje niedostatecz­
ny stan załogi przeładunkowej.

Rozwiązanie widzimy w intensywnie 
prowadzonym werbunku oraz w za­
warciu umów planowych przez Zakład 
Robót Zastępczych z firmami obcymi. 
Dla zapewnienia odpowiednich warun­
ków bytowych dla załogi, dysponujemy 
już odpowiednio przygotowanymi i za­
gospodarowanymi hotelami robotniczy­
mi, które będą mogły przyjąć przewi­
dziany nabór nowych pracowników. 
Poprawie uległy warunki bytowe za­
równo pod względem zaopatrzenia ro­
dzin robotniczych, jak i wyposażenia 
portów w stołówki i  kioski OZR-u. 
Przygotowanie odpowiedniego zapasu 
odzieży ochronnej, otwarcie nowych 
świetlic również polepszy warunki by­
towe i kulturalne naszych pracowni- 
k °w - (Dokończenie na str. 3)

U) LAT
LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO

W dniu 12 bm. cały naród polski i  radością obchodził 10-lecie wy­
rosłego z ludu i służącego ludowi Wojska Polskiego, którego bo­
haterstwo w walce u wolność jest kontynuacją pięknych tradycji

naszego narodu. .
Organizatorem i wychowawcą Wojska Polskiego jest Polska Zjed­

noczona Partia Robotnicza — kierownik i przywódca narodu w walce 
o szczęśliwe życie. To właśnie Partia wychowuje Ludowe Wojsko Pols­
kie w duchu miłości do Ojczyzny i ludu pracującego, w duchu umiło­
wania sprawy wolności innych narodów i bohaterstwa broni z niezwy­
ciężoną Armią Radziecką.

Jako zbrojne ramie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej Wojsko pod 
dowództwem bohaterskiego syna ludu polskiego — Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego chroni nasze ludowe państwo, stoi na 
straży naszego socjalistycznego budownictwa, na straży pokoju.

W Dniu Wojska Polskiego załogi naszych statków nadesłały z dale­
kich mórz i oceanów szereg telegramów do Marynarki Wojennej, w któ­
rych wraz z całym narodem wyrażają swą dumę i radość z osiągnięć 
marynarzy w wyszkoleniu bojowym i politycznym.

A oto treść telegramu nadesłanego przez załogę motorowca „Mic­
kiewicz“:

DOWÓDZTWO M ARYNARKI WOJENNEJ, Gdynia 
W związku z X  rocznicą powstania Ludowego Wojska Polskiego 

załoga motorowca „Mickiewicz“ przesyła gorące pozdrowienia Ludowej 
Marynarce Wojennej. Biorąc przykład z bohaterskiej Floty ZSRR, sto­
sujcie jej metody w codziennej pracy dla dobra i bezpieczeństwa na­
szej ojczyzny. Życząc Wam dalszych sukcesów w dziedzinie wyszkolenia 
bojowego i politycznego zapewniamy Was, że w pracy swej na morzach 
świata, wspólnie z Wami pod kierownictwem PZPR walczyć będziemy 
o zbudowanie socjalizmu w Polsce Ludowej.

NIECH ŻYJE POLSKA ZJEDNOCZONA PARTIA ROBOTNICZA  
I  JEJ PRZEWODNICZĄCY TOWARZYSZ BOLESŁAW BIERUT!

NIECH ŻYJE DOWODCA LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO, 
BOHATER STALINGRADU MARSZAŁEK POLSKI KONSTANTY  
ROKOSSOWSKI!

Pracownicy morza i żeglugi śródlądowej 
poil/ęli zobowiązaniu 

na cześć Wioibioąo M*ażdiziorniku
' T o w a r z y s z e  budowniczowie Pa 

łacu Kultury i Nauki — wspa­
niałego daru narodów ZSRR dla naro 
'’p polskiego z okazji Miesiąca Prz5,jaź- 
ni Polsko-Radzieckiej, my. załoga mo­
torowca „KOPERNIK“ ślemy Wam go 
ra.ce pozdrowienia. Budując tak wspa­
niały Pałac dajecie jeszcze jeden do­
wód wielkiej przyjaźni, braterstwa i 
niezmiennej gotowości udzielania naro­
dowi polskiemu pomocy. Czerpiąc nau 
kę z doświadczeń i osiągnięć Kraju

Rząd polski protestuje przeciinko pirackiej napaści 
czangkaiszekotDCÓir na polski statek handlowy

Nota Rządu Polskiego do rządu USA
Minister Spraw Zagranicznych, dr Stanisław Skrzeszewski wręczył 12 paździer­

nika br. Ambasadorowi Stanów Zjednoczonych Ameryki w Warszawie, p. J. Flack, 
notę Rządu Polskiego następującej treści:

Ministerstwo Spraw Zagranicznych prze 
sy’a wyrazy szacunku Ambasadzie Sta­
nów Zjednoczonych w Warszawie i ma 
zaszczyt zakomunikować co następuje.

Według otrzymanych przez Ministerstwo, 
wiadomości 4 października 1953 r. około 
godziny 18.00 czasu pekińskiego statek 
dolskiej Marynarki Handlowej „Praca“ zo- 
Mał zatrzymany na pełnym męrzu w 
Punkcie położonym pod 122" 45' długości 
geograficznej 1 21° 27‘ szerokości geogra- 
licznej w odległości 125 mil na wschód 
pd WySpy Taiwan przez kanonierkę Czang 
Kai-szeka. Uzbrojeni żołnierze z tej kano- 
merki obsadzili statek. W ciągu godziny 
przed tym faktem nad statkiem patrolo­
wały. dwa samoloty, z których jeden nosił 
znaki Sit Powietrznych Stanów Zjednoczo­
nych. Według wiadomości podanych przez 
agencje prasowe statek „Praca“ został na- 
Mępnie przemocą doprowadzony do portu 
Kao-Hsiung na Taiwanie.

Powyższy fakt zatrzymania i obsadze­
nia statku polskiego stanowi jaskrawe po­
gwałcenie wolności żeglugi. Oznacza on 
również zawładnięcie statkiem i narusze­
nie praw bandery.

Rząd Polski zmuszony jest obarczyć 
Stanów Zjednoczonych odpowiedział 

nością za ten akt napaści. Jest bowiem 
rzeczą wiadomą, że stacjonujące na wyspie 
taiwan oddziały Czang Kai-szeka znajdu­
ją się pod polityczną i wojskową kontrolą 
btanów Zjednoczonych, które otaczają je

opieką i zaopatrują w sprzęt i uzbrojenie. 
Korzystając z tej właśnie opieki, oddziały 
morskie Czang Kai-szeka, dokonując bez­
prawnych aktów napaści na statki handlo­
we, dopuszczają się prowokacji i zakłócają 
spokojną żeglugę w tej części Oceanu 
Spokojnego.

W tym konkretnym wypadku zasługuje 
na podkreślenie jako istotny fakt udziału 
w akcji przeciwko polskiemu statkowi sa­
molotu Sił Powietrznych Stanów Zjedno­
czonych.

*  *
Brutalna napaść dokonana wobec 

polskiego statku handlowego jest jesz­
cze jednym przejawem pirackich zwy­
czajów floty Stanów Zjednoczonych, 
która już niejednokrotnie dokonywała 
podobnych prowokacyjnych aktów.

Ten nowy agresywny krok Waszyng­
tonu jeszcze raz demaskuje istotny sens 
jego polityki, jest dowodem tego, że za 
słowami rządu USA o rzekomo pokojo­
wych dążeniach kryją  się ciągle te sa­
me plany narzucenia wszystkim krajom 
amerykańskiego dyktatu w drodze 
polityki siły. Bo uprowadzająca połski 
statek handlowy kanonierka Czang Kai- 
szeka, która faktycznie jest równie ame 
rykańską, jak samolot z barwami sił po 
wietrznych USA, przemawia oczywiście 
realniej i  konkretniej niż oficjalne w y­
powiedzi polityków amerykańskich.

W tym numerze ogłaszamy
DOROCZNY KONKURS KOLPORTAŻ!IWY „STERU
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Z uwagi na powyższe Rząd Polski wy­
raża najostrzejszy protest przeciwko bru­
talnemu pogwałceniu praw bandery pol­
skiej i bezprawnemu aktowi zatrzymania i 
zajęcia statku oraz zwraca się do Rządu 
Stanów Zjednoczonych o podjęcie natych 
miastowych kroków w celu zwolnienia 
statku wraz z załogą i ładunkiem i umoż 
liwlenia mu kontynuowania jego pokojo­
wej żeglugi.

Rząd Polski zastrzega sobie prawo do 
dochodzenia wszelkich szkód, które z fak- 
tu zajęcia statku wynikły i jeszcze wynik­
nąć mogą oraz domaga się surowego uka­
rania winnych.

Warszawa, 12. X, 1953 r.

Nie podoba się kolom, rządzącym w 
Stanach Zjednoczonych to, co dzieje się 
obecnie w Chinach. Wiadomo_potęż­
ne źródło wielomilionowych zysków wy 
niknęło się z rąk amerykańskich mo­
nopolistów. Dlatego usiłują oni dopro­
wadzić do blokady Chin. Dlatego za­
braniają swym satelitom wszelkiej wy­
miany handlowej ze Wschodem.

Podobne metody usiłują politycy wa­
szyngtońscy stosować wobec krajów 
wyzwolonych z jarzma imperialistycz­
nego. Taką próbą było właśnie zawład­
nięcie naszym statkiem. Naród polski 
z najgłębszym oburzeniem piętnuje p i­
rackie naruszenie praw naszej bandery 
Nota rządu polskiego domagająca się 
od rządu USA natychmiastowego zwol­
nienia statku wraz z załogą i ładun­
kiem ma poparcie całego narodu.

(„Głos Wybrzeża“ )

Rad, dumni z naszego pięknego nowe­
go statku zbudowanego rękami pols­
kich stoczniowców, statku będącego od­
zwierciedleniem naszej szybko rozwi­
jającej się gospodarki narodowej, zo­
bowiązujemy się jeszcze wydajniej pra 
cować nad wykonaniem powierzonych 
nam zadań, jeszcze szerzej stosować 
przodujące metody floty radzieckiej i 
pogłębiać idee międzynarodowej soli­
darności klasy robotniczej“.

Wiele podobnych radiotelegramów 
nadsyłanych z dalekich mórz i oceanów 
odbiera gdyńska radiostacja. Maryna­
rze z „Karpat“, „Bałtyku“ „Batorego". 
„Hugo Kołłątaja“, „Kilińskiego“, „He­
lu“, „Lecha“ i  innych naszych statków 
różnymi słowami wyrażają te same u- 
czucia — uczucia głębokiej, serdecz­
nej przyjaźni i  braterstwa z narodami 
Związku Radzieckiego. Uczucia, które 
żywi cały naród polski dla wielkiego 
Kraju Rad.

Naród nasz dobrze wie, że zwycięs­
kim dniom Wielkiego Października zaw 
dzięcza swą wolność, że pomoc radziee 
ka to wielka rzecz — cenny skarb poz­
walający nam nieustannie umacniać po 
tęgą naszej Ojczyzny, budować szczęś­
liwe jutro Polski Ludowej — socjalizm.

Jak rokrocznie czynem czci cały na­
ród polski drogą sercu każdego Polaka 
rocznicę — 36 rocznicę Wielkiej Socja­
listycznej Rewolucji Październikowej. 
Hasło rzucone przez siedem naszych 
wielkich zakładów przemysłowych na 
początku IV  kwartału br., okresu decy 
dującego o pełnej realizacji planów pro 
dukcyjnych 1953 r., podchwycili nasi 
pracownicy morza i  żeglugi śródlądo­
wej, podejmując zobowiązania produk 
cyjne, których celem jest zapewnienie 
realizacji podjętych uprzednio długo­
okresowych zobowiązań.

Cel zobowiązań marynarzy z „Mic­
kiewicza“ — to wyeliminowanie pomo­
cy stoczni w  przeprowadzaniu remon­
tów w podróżach nr 23 i  24, Aby za­
bezpieczyć nieprzerwaną eksploatację 
statku załoga postanowiła przeprowa­
dzić we własnym zakresie wszelkie 
prace remontowe i  konserwacyjne, 
skracając czas ich wykonania. M. in. 
IV  mechanik Zasimowicz i asystenci 
Suchowiecki i Tomaszewski dokonają 
przeglądu pomp cyrkulacyjnych wody 
słonej oraz wymiany części wtryskiwa- 
czy silnika głównego i remontu kom­
presora powietrza. E lektryk Grotow­
ski celem podniesienia stanu technicz­
nego wind ładunkowych or iz zabezpie­
czenia ich bezawaryjnej pracy wykona 
projekt przyrządu do szlifowania i to­
czenia komutatorów silników wind ła­
dunkowych.

Do ogólnej fa li zobowiązań motorow­
ca „Mickiewicz“ włączyli się także

praktykanci Technikum Morskiego Me­
chanicznego, którzy wyremontują i za­
konserwują silnik motorówki oraz 25 
lamp na pokładzie.

Każdy dzień postoju statku na stocz­
ni podczas dbrocznego dokowania to 
tysiące złotych straconych dla eksplo­
atacji. Rozumie to załoga statku „Ge­
neral Bem“. Celem obniżenia kosztów 
eksploatacyjnych statku w okresie 4- 
letnim marynarze z „Bema“ postano­
w ili każdorazowo skracać doroczny po­
stój na stoczni z 30 planowanych dni 
na 10, co przyniesie państwu dziesiątki 
tysięcy, złotych rocznie.

— Do dnia 20 listopada br. wykona­
my roczny plan przewozów — depe­
szują marynarze z parowca „Gliwice“. 
Wykonanie tego zobowiązania nie jest 
łatwe. Plany dla poszczególnych jed­
nostek PMH są napięte. Przez .przygo­
towanie w  morzu statku do wy- i  za­
ładunku, skracanie przelotów między 
portami, pełne wykorzystanie nośności 
statku załoga „G liw ic“ będzie toczyła 
zaciętą walkę o realizację swego zobo­
wiązania.

Właściwie pojęła socjalistyczne współ 
zawodnictwo pracy załoga motorowca 
„Hugo Kołłątaj". Poprzez- zwiększenie 
wydajności pracy od 5 do 10 procent 
marynarze skrócą czas wykonania za­
planowanych robót, a w zaoszczędzo­
nym czasie naprawią szereg mecha­
nizmów przewidzianych do remontu 
stoczniowego.

Meldunki o pod jętych -zobowiąza­
niach nadesłały jeszcze załogi, statków 
„Bałtyk“, „Karpaty“ i  wielu innych.

12 statków PŻM, m. in. „Wieluń", 
„Kielce“, „Kraków“, „Toruń“, „Pstrow­
ski“, „Poznań“, „Jedność Robotnicza", 
„Dunajec" i „San“ przewiozą w IV  
kwartale ponad plan 24.900 ton masy 
towarowej i zaoszczędzą 290 ton bun- 
kru.

Również portowcy nie pozostają w  
tyle. Brygady sztauerskie z Biura Por­
towego „Starówka“ w, Szczecinie, pro­
wadzone przez grupowych: Stanisława 
Butę, Henryka Muchę, Emila Pacana, 
Izydora Migasa, Alfonsa Grzewkę pod­
niosą wydajność pracy od 10 do 15 proc. 
i  wyeliminują do minimum uszkodze­
nia towarów.

Załoga bazy taboru pływającego 
skróci czas remontu portowych jednos­
tek oraz zaoszczędzi znaczne ilości 
bunkru.

Marynarze i nurkowie PRO skrócą 
o 760 roboczogodzin czas wydobycia 
wraku.

Liczne zobowiązania napływają rów­
nież od pracowników żeglugi śródlą­
dowej.



Str. 2 mm Nr 19 (63?

Bastion walki o pokojowe zjednoczenie Niemiec
pracą, podczas gdy adenauerowski re­
żim wykorzystuje nędzę przesiedleńców 
w Niemczech zachodnich jako drożdże 
rewizjonizmu w swych agresywnych 
pianach odwetu, „Drang nach Osten“ .

Demokratyczna przebudowa kraju  w 
NRD toczy się również w  dziedzinie 
walki o nowego człowieka, o nową je ­
go świadomość. Młodzież w NRD w y­
chowywana jest w duchu przyjaźni do 
innych narodów, a szczególnie do Pol­
ski i Związku Radzieckiego. 4 m iliony 
młodzieży FDJ uczy się poznawać, 
krzywdy wyrządzone przez imperializm 
i faszyzm niemiecki innym narodom i 
naprawia krzywdy te swoim wkładem 
w umacnianie pokojowej gospodarki 
NRD..

Głębokie przemiany zachodzą w świa 
domości podstawowej masy mieszkań­
ców Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Zmiana stosunków ekonomicz­
nych i układu sił klasowych w NRD, 
działalność uświadamiająca i  wycho­
wawcza SED wytworzyły w  milionach 
Niemców nowe spojrzenie na wiele 
spraw, a szczególnie przyjazny stosu­
nek do Polaków i Polski, do granicy na 
Odrze i  Nysie, która zarówno przez 
Niemców w NRD, jak i  postępowe siły 
w Niemczech zachodnich uważana jest 
s.usznie za granicę pokoju.

Cztery lata istnienia NRD wykazały, 
jak w państwie robotników i chłopów 
przekształca się świadomość mas pra­
cujących w duchu przyjaźni i demokra 
cji, przeciw nacjonalizmowi i  faszyzmo 
wi, wszczepianemu narodowi niemiec­
kiemu przez junkierstwo i  burżuazję 
pruską.

Dzięki ofiarnej pracy ludności NRD, 
dzięki pomocy Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji' ludowej, ekonomi­
ka NRD poczyniła w ciągu ubiegłych 
czterech la t znaczne postępy. Przecięt­
na miesięczna produkcja przemysłowa 
osiągnęła w 1953 roku 164 proc. po­
ziomu z roku 1936. W ciągu pierwszych 
ośmiu miesięcy roku bieżącego global­
na produkcja przemysłowa przekroczy­
ła o 11,3 proc. rozmiary produkcji w 
odpowiednim okresie roku ubiegłego.

W wyniku reformy rolnej 543.000 bez 
rolnych i małorolnych chłopów otrzy­
mało 2 m iliony hektarów ziemi, wiele 
zwierząt gospodarskich i maszyn ro ln i­
czych. Władza demokratyczna udzieliła 
chłopom kredytów na ogólną sumę 367 
milionów marek. Ze Związku Radziec­
kiego nadeszło wiele traktorów, samo­
chodów ciężarowych i  innych maszyn.

Rząd NRD przejawia również stałą 
troskę o rozwój oświaty, o poprawę 
bytowych i  kulturalnych warunków 
życia ludzi pracy.

W MIARĘ zwycięskiego marszu do 
komunizmu pierwszorzędnego, 

decydującego znaczenia nabiera praca 
partyjno -  polityczna, podwyższenie 
uświadomienia politycznego mas. Im  
wyższa jest świadomość marksistowsko- 
leninowska narodu, tym  szybszy jest 
nasz postęp ku świetlanej komunistycz­
nej przyszłości. Nauka marksistowsko- 
leninowska — to wielka siła w  walce 
ó zbudowanie komunizmu.

Organizacja partyjna „Krasnowod- 
ska“ poświęca wyjątkowo wiele uwagi 
szkoleniu politycznemu członków zało­
gi. Przygotowania do roku szkoleniowe­
go prowadzone były długo przed jego 
rozpoczęciem. Na zebraniu partyjnym 
zawczasu i  wszechstronnie omówione 
zostało zagadnienie organizacji sieci 
oświaty partyjnej na rok bieżący i  za­
twierdzeni zostali wykładowcy. Sekre­
tarz organizacji partyjnej przeprowa­
dz ił rozmowę z każdym marynarzem w 
celu zorientowania się, do jakie j grupy 
szkoleniowej kogo przydzielić. Uwzglę­
dniał on przy tym  życzenia, przygoto­
wanie i  inne indywidualne cechy człon­
ków załogi. Zawczasu przygotowana 
została literatura szkoleniową, pomoce 
naukowe i materiały poglądowe.

W czerwonym kąciku na widocznym 
miejscu znajdują się gazety-podszywki 
„Prawdy“ , „Komsomolskiej Prawdy“ i  
inne.

Starszy motorzysta tow. Korotko i  
motorzysta tow. Sołdatow wykonali fo­
tomontaże na temat: „Zycie i działal­
ność W. I. Lenina“ , „Zycie i  działal­
ność J. W. Stalina“ , „Ro naszej Ojczy­
źnie“ , „Obywatele ZSRR mają prawo 
do wypoczynku“ .

Z wyjątkowym zainteresowaniem czy 
tany jest album materiałów poglądo­
wych do historii KPZR. W czerwo­
nym kąciku zwraca szczególną uwagę 
pięknie wykonana mapa „Wielkie bu­
dowle komunizmu“ . Wywieszono mapy 
polityczne świata i  ZSRR oraz mate­
ria ły  o zwycięstwach narodu radziec­
kiego na froncie twórczej pracy, o pra­
cy flo ty  morskiej itp.

W ramce pod szkłem wywieszony jest 
„Opis przodujących metod pracy flo ­
ty  morskiej“ , k tóry krótko informuje 
o osiągnięciach załóg statków „Woro- 
nież“ , „Krasnawodsk“ , „M ińsk“ , „Ka- 
fu r Mumiedow“ , „M iczurin“ , „Akade­
m ik Kryłow“ , „Krasuogwardiejec“ , „Mo 
skwa“  i  „Turajda“ .

Organizacja partyjna przyjęła uch­
wałę o utworzeniu koła studiowania 
historii KPZR na wyższym poziomie, 
składającego się z towarzyszy, którzy 
ukończyli kurs podstawowy. Dla tych 
zaś, którzy nie mają takiego przygoto-

Uczyć się, uczyć się, uczyć się

wU  TYCH dniach minęła IV  roczni- 
* ca utworzenia Niemieckiej Repu­

b lik i Demokratycznej, w której narody 
miłujące pokój, a wśród nich naród poi 
ski, widzą bazę nowych Niemiec, pań­
stwa pokoju i pracy, demokracji i po­
stępu.

W NRD dokonały się zasadnicze prze 
obrażenia demokratyczne. Na z górą 
13 obszaru Niemiec, na której zamie­
szkuje przeszło 18 milionów ludzi, z li­
kwidowane zostały monopole kapitali­

styczne i wielka własność junkierska, 
stanowiąca dawniej ostoję zaborczego 
imperializmu niemieckiego. Przeważa­
jąca część zakładów przemysłowych, ą 
zwłaszcza ciężki przemysł, stały się 
własnością narodu, ziemia należy do 
chłopstwa. Reforma rolna umożliwiła 
przy tym rozwiązanie palącego proble­
mu przesiedleńców ze wschodu. 4 m i­
liony przesiedleńców z Polski i Cze­
chosłowacji otrzymało ziemię, umacnia 
swą gospodarkę, zajmuje się pokojową

0 złagodzenie napięcia w  sytuacji międzynarodowej

l t (GNSEKWENTNA polityka po­
kojowa Związku Radzieckie­

go znalazła nowy wyraz w nocie ra­
dzieckiej z dn. 28 września br. do 
rządów trzech mocarstw zachodnich 
— Francji, Anglii i  USA. Rząd 
ZSRR daje w tej nocie wyraz swej 
niezłomnej woli uregulowania spor­
nych zagadnień międzynarodowych 
w drodze pokojowych rokowań.

Związek Radziecki zaproponował 
zwołanie konferencji miniśtrów 
spraw zagranicznych pięciu mo­
carstw, w tym Chińskiej Republiki 
Ludowej, celem omówienia i przy­
jęcia środków-, zmierzających do zła­
godzenia napięcia w’ stosunkach mię 
dzynarodowych oraz — zwołanie kon 
ferencji ministrów spraw zagranicz­
nych Francji, Anglii, USA i ZSRR 
celem omówienia całokształtu kwe­
stii niemieckiej.

Nota radziecka wskazuje, iż czyn­
nikiem powodującym napięcie w 
stosunkach międzynarodow57ch jest 
przede wszystkim polityka dyktatu, 
polityka podsycania „zimnej wojny“, 
uprav iana przez rząd amerykański. 
Mocarstwa zachodnie uporczywie 
przechodzą do porządku dziennego 
nad takimi sprawami, jak redukcja 
zbrojeń oraz zakaz broni masowej 
zagłady. Nie bez wpływu na istnie­
jące napięcie międzynarodowe po­
zostaje fakt zakładania baz wojsko­
wych w pobliżu ZSRR i krajów de­
mokracji ludowej.

Przejawem tej polityki jest m. in. 
zawarty ostatnio układ Stanów Z je­
dnoczonych z katem narodu hiszpań­
skiego —1"'’Franco, przewidujący za­
mianę Hiszpanii w lotniskowiec a- 
merykańsld. Przejawem tej polityki 
jest także podpisanie przez rząd wa­
szyngtoński układu wojennego ze 
swoją marionetką L i Syn-manem 
oraz sabotowanie wszelkich wysił­
ków pokojowego uregulowania spra­
wy niemieckiej.

„Jest rzeczą oczywistą — czytamy 
W nocie rządu radzieckiego — że w 
celu osłabienia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych niezbędne 
jest podjęcie takich kroków7, które 
umożliwiłyby skuteczne przeciwsta­
wienie się propagandzie nowej woj­
ny i wszelkim próbom kół agresyw­

nych, zmierzających do podważenia 
wiary narodów w zachowanie i 
utrwalenie pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego“.

Propozycje te znalazły szeroki od­
dźwięk na całym świecie. Odpowia­
dają one bowiem pragnieniom i dą­
żeniom narodów, które nie chcą no­
wej wojny, które pragną położyć 
wreszcie kres ciągłej niepewności 
jutra, ciągłej huśtawce niepokoju za­
wartej w pytaniu; pokój czy wojna.

Nastrojom tym dają wyraz głosy 
prasy zagranicznej. Tak np. „L‘Huma 
nite“ pisze m. in. w związku z pro­
pozycjami radzieckimi odnośnie kwe­
stii niemieckiej: „Jeśli chodzi o kwe 
stię niemiecką, w której pokojowym 
rozwiązaniu Francja jest żywotnie 
zainteresowana, to w propozycji ra­
dzieckiej nie ma żadnego punktu, z 
którym nie mógłby się niezwłocznie 
zgodzić rząd francuski, godny tego 
miana“.

Również i część prasy amerykań­
skiej daje wyraz nastrojom, jakie 
panują w krajach Europy zachod­
niej. Dziennik „New York Herald 
Tribune“, pisząc o negatywnym sto­
sunku rządu amerykańskiego do 
udziału Chin Ludowych w konferen­
cji, proponowanej przez ZSRR wska 
żuje jednak, że „w Londynie i Pary­
żu wielu działaczy społecznych i po­
litycznych od dawna już dąży do 
przeprowadzenia jakiejkolwiek kon­
ferencji na wyższym szczeblu, 
która rokowałaby osłabienie zimnej 
wojny“. Charakterystyczna jest pod 
tym względem wypowiedź angiel­
skiego dziennika „Daily M ail“, który 
pisze: „Można sformułować również 

„pogląd, że konferencja z udziałem 
Chin — to znacznie lepiej aniżeli 
żadna konferencja w ogóle“.

Agresywne koła Stanów Zjedno­
czonych oraz monopo,;śG Anglii i 
Francji sprzęgnięci wspólnymi inte­
resami z monopolistami amerykański 
mi wciąż ignorują głosy własnych 
narodów, głosy pokoju. Zamykając 
oczy na oczywiste fakty powszechne­
go pragnienia odprężenia w  stosun­
kach międzynarodowych agresywne 
koła imperializmu brną dalej w śle­
pej uliczce zbrojeń i „zimnej wojny“, 
chociaż fiasko tej polityki jest nie­
uniknione.

Geografia Waszyngtonu

Z NANA jest anegdota o pew­
nym dygnitarzu carskim, któ 

ry na wiadomość o tym, że odkryta 
została Ameryka odpowiedział: „Cóż 
to za nowości geograficzne —  trze­
ba ją  (tj. Amerykę) natychmiast za­
kryć". Wprawdzie współcześni dyg­
nitarze waszyngtońscy żyją w7 wieku 
X X , niemniej swoje wiadomości ge­
ograficzne usiłują wykorzystać w  
podobny sposób. Odnosi się to np. 
do sprawy reprezentacji Chin Ludo­
wych w7 ONZ. Stany Zjednoczone 
uporczywie odmawiają Chinom Lu­
dowym miejsca w  ONZ, uważając, 
że Chiny reprezentuje.., Czang Kai- 
szek.

Ostatnio Stany Zjednoczone prze­
forsowały wniosek, aby kraje Euro­
py wschodniej w Radzie Bezpieczeń­
stwa ONZ reprezentowała... Turcja. 
Była również wysunięta jeszcze je ­
dna kandydatura do reprezentowa­
nia krajów Europy wschodniej — 
Filipiny. Kandydatura ta jednak od­
padła. Nonsens tego kroku był bo­
wiem zbyt oczywisty.

Delegacja polska w ONZ — zgod­
nie z porozumieniem wielkich mo­
carstw w Londynie, że 6 niestałych 
miejsc w  Radzie Bezpieczeństwa bę­
dzie rozdzielanych między przedsta­
wicieli odpowiednich rejonów ge­
ograficznych, z czego jedno miejsce 
będzie przydzielone przedstawicie­
lowi Europy wschodniej — zgłosiła 
na wakujące miejsce w Radzie Bez­
pieczeństwa kandydaturę Polski. Ale 
widocznie Stany Zjednoczone uzna­
ły to za „nowości geograficzne".

Przemawiając w Zgromadzeniu 
Ogólnym NZ, de’et at ZSRR Wyszyń­
ski powiedział w związku z wysu­
nięciem Turcji do Rady Bezpieczeń­
stwa:

„Należy przypomnieć, że wysuwa­
na obecnie przez pewne delegacje na 
miejsce należące do kra !ów wschod­
nio-europejskich Turcja zajmowała

w  r. 1951 w Radzie Bezpieczeństwa 
miejsce, należące do krajów B li­
skiego Wschodu“.

Ale cóż to jednak mogło przesz­
kodzić „geografom“ z Waszyngtonu, 
aby tę samą Turcję, która w 1951 
roku reprezentowała Bliski Wschód, 
wysunąć w roku 1953, jako „repre­
zentanta" Europy wschodniej.

„Tego rodzaju postępowanie — 
powiedział dalej w swoim przemó­
wieniu Wyszyński —  podkreśla raz 
jeszcze nieszczerość oświadczeń nie­
których delegatów, którzy twierdzą, 
że dążą do osłabienia napięcia w 
sytuacji międzynarodowej i do usta­
nowienia normalnych stosunków 
między państwami“.

Ten cyniczny chwyt z wysunię­
ciem Turcji do Rady Bezpieczeństwa 
okazał się zbyt ciężki d - strawienia 
nawet dla satelitów St. Zjednoczo­
nych. Trzeba było aż 8 kolejnych 
głosowań, aby wreszcie ją  przefor­
sować.

„Czy nie zbyt chytrze został za­
aranżowany wybór Turc ji" — zapy­
tuje ironicznie londyński „Times“ , 
dodając: „Nie mo; :  być, aby to w ła­
śnie miano na myśli pod pojęciem 
podziału miejsc na zasadzie geogra­
ficznej“ .

Przedstawiciele Waszyngtonu gia- 
ją  zawsze pełne usta frazesów o po­
koju, o wolności i demokracji. W 
praktyce jednak frazesy te pękają, 
jak bańki mydlane. Przykład z prze­
forsowaniem Turcji, jako „przedsta­
wiciela" Europy wschodniej w Ra­
dzie Bezpieczeństwa wskazuje do­
bitnie, jak  wyobrażają sobie impe­
rialiści z Waszyngtonu geografię nie 
tylko Europy, ale i całego świata. 
Ale tak, jak nie udało się dygnita­
rzowi carskiemu „zakryć Ameryki“, 
tak też nie uda słę amerykańskim 
imperialistom włożyć świat do swo­
je j kieszeni.

D zięk i energ icznym  w ys iłko m  rządu, op iera jącego sie na k las ie  ro bo tn icze j, ro z ­
w ó j gospodarczy N ie m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j postępu je  szybko naprzód. 
C z yn n ik i rządowe pośw ięca ją  p rzy  ty m  w ie le  uw ag i rów n ież  zagadnieniom  m orsk im .

W  porc ie  Rostock spuszczono w ty c h  dp iach na wodę p ie rw szy  zbudow any w  N R D  
pe łnom orsk i sta tek ha n d lo w y  „R os tock“  o po jem ności 3000 ton . N a zd jęc iu  w id z im y  m o­
m e n t w odow ania w  stoczn i „N e p tu n w e rft“

Zw iązana z ty m  uroczystość odby ła  się pod hasłem p ra cy  na m orzu na rzecz po­
k o ju  i  po rozum ien ia  z w szys tk im i narodam i.

Na początku * czerwca 1953 r. rząd 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
zaczął realizować nowy kurs polityki, 
którego najważniejszymi celami są: 
szybka poprawa warunków bytowych 
ludzi pracy, zwiększenie pomocy dla 
chłopów, rzemieślników i chałupników, 
dla drobnych i średnich przedsiębior­
ców, ułatwienie i  rozwój stosunków 
między wschodnią i  zachodnią częścią 
Niemiec.

Szerokie możliwości otwierają się 
przed Republiką w  związku z decyzją 
rządu radzieckiego w sprawie zmniej­
szenia finansowo-ekonomicznych zobo­
wiązań Niemiec, związanych ze skutka­
mi wojny, jak również dzięki pomocy 
w  dostawach żywności z ZSRR i innych 
krajów obozu demokratycznego.

Nowy kurs rządu i  SED spotkał się 
z aprobatą robotników i chłopów NRD, 
z poparciem wszystkich pragnących 
zjednoczenia Niemców w Niemczech 
zachodnich.

Szczególnie teraz, w  sytuacji, jaka 
wytworzyła się po wyborach wrześnio­
wych do parlamentu bońskiego, gdzie 
znaleźli się u władzy magnaci monopo­
listycznego kapitału i  banków, m ilita- 
ryści i zwolennicy odwetu, którzy dwu­
krotnie już doprowadzili naród nie­
miecki na skraj katastrofy, wzrasta 
rola Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej, jako ostoi pokojowych sił na­
rodu niemieckiego, jako chorążego wal­
k i narodu niemieckiego o pokój i  jed­
ność.

Postępowe siły w Niemczech zachod­
nich wespół z Niemiecką Republiką De 
mokratyczną, wzmagają walkę prze­
ciwko rozbiciu i m ilitaryzacji Niemiec. 
Demokraci niemieccy widzą drogę do 
zjednoczenia w zwołaniu konferencji 
dla rozpatrzenia sprawy traktatu poko­
jowego z Niemcami w oparciu o propo­
zycje zawarte w  nocie rządu ZSRR i 
projekt w  sprawie traktatu pokojo­
wego z Niemcami.

Ludność NRD wysoko ceni zdobycze 
antyfaszystowskiego ustroju demokra­
tycznego oraz pokojową politykę swe­
go rządu. Wysoko ceni je również i  na­
ród polski. Widzi on w NRD niezwy­
ciężony bastion walki o utrzymanie po 
koju, bastion w alki przeciw wojnie, 
której niszczące siły amerykański im ­
perializm — inspirator i protektor ,za- 
chodnio-niemieckiego neofaszyzmu i  re 
wizjonizmu — chce rzucić w pierwszym 
rzędzie przeciw Polsce i  Związkowi 
Radzieckiemu.

IV  rocznicę powstania Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej naród pol­
ski obchodził jako ważne wydarzenie 
w  historii walki narodów o pokój i  de­
mokrację, solidaryzując się z tą walką, 
popierając ją  i przesyłając niemieckiej 
klasie robotniczej i  je j czołowej sile 
Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jed­
ności życzenia nowych sukcesów w 
dziele pokojowego budownictwa, w  dzie 
le w alk i o utworzenie zjednoczonego, 
pokój miłującego i  demokratycznego 
państwa niemieckiego.

(Ciąg dalszy)
wania, zorganizowano podstawowe ko­
ło historii KPZR. Kierownictwo kołem 
wyższym powierzono jednemu z naj­
lepszych propagandystów w przedsię­
biorstwie żeglugowym tow. Antipowo- 
wi. Oprócz tego zorganizowano szkołę 
polityczną, którą kieruje tow. Łukiań- 
czuk.

Cała załoga wyraziła chęć podwyż­
szenia swej wiedzy politycznej w kole 
i  szkole politycznej, a trzej członkowie 
załogi postanowili samodzielnie studio­
wać dzieła klasyków marksizmu-leni- 
nizmu,

CZKOLENIE rozpoczęło się w  spo- 
sób zorganizowany i na wyso­

kim  poziomie ideowym. Zarówno w cza­
sie zajęć, jak i  w czasie przygotowania 
się do zajęć marynarze prowadzili 
szczegółowe konspekty. Uważnie słucha 
l i  wykładów i wyjaśnień wykładów-, 
ców. Bra li aktywny udział w zajęciach 
i  zadawali pytania. Zdarzało się często, 
że kiedy ktoś z uczestników zadawał 
pytanie, wykładowca proponował ucze­
stnikom wypowiedzenie się na ten te­
mat. Chętnych nigdy nie brakło.

W zajęciach uczestniczą wszyscy wol 
ni od wachty. Z tymi zaś, którzy stali 
na wachcie i dlatego byli nieobecni na 
zajęciach, wykładowcy spotykają się 
następnego dnia i zajmują oddzielnie. 
Wykładowcy interesują się, jak maryna 
rze przyswajają przerobiony materiał, 
objaśniają niezrozumiałe zagadnienia, 
zalecając tematy do samodzielnego prze 
rabiania. Metoda ta podwyższa poziom 
szkolenia politycznego i  umacnia dys­
cyplinę słuchaczy.

Instruktaże i konsultacje z wykła­
dowcami i kształcącymi się samodziel­
nie przeprowadza sekretarz o •ganizacji 
partyjnej. Oprócz tego podczas posto­
jów motorowca w portach radzieckich 
wykładowcy uczęszczają na odczyty 
wybitnych prelegentów w gabinetach 
partyjnych oraz na konsultacje w 
sprawach teoretycznych i metodycz­
nych. Tu otrzymują także literaturę i 
materiały poglądowe. Ułatwia to pracę 
wykładowców i podnosi poziom ide­
owy zajęć, czyni je bardziej interesu­
jącymi i wzbogaca ich treść.

Treściwie i  interesująco prowadzi za­
jęcia w  kole wykładowca, kapitan stat­
ku komunista tow. Antipow. Do za­
jęć przystępuje on zawsze starannie

przygotowany. Ilustru je swój wykład 
nie tylko cytatami z dzieł klasyków 
marksizmu-leninizmu, lecz i ^wnież z 
literatury pięknej. Ńa przykład pod­
czas zajęcia na temat trzeciego rozdzia­
łu  historii KPZR odczytywał on w y­
ją tk i z „M atk i“ Gorkiego, . „Cuszimy“ 
Nowikow -  Priboja i  „Port A rtura“ 
Śtiepanowa, które w  artystycznej fo r­
mie przedstawiają epokę.

Tow. Antipow systematycznie wyko­
rzystuje podczas zajęć materiały po­
glądowe oraz fakty z codziennego ży­
cia załogi. Przerabiany materiał wiąże 
z aktualną sytuacją międzynarodową 1 
wydarzeniami wewnątrz kraju, z zada­
niami produkcyjnymi słuchaczy.

Do każdego zajęcia opracowuje on 
szeroki konspekt. Przygotowuje pyta­
nia. W czasie przygotowania do zajęć 
spotyka się on ze słuchaczami, prowa­
dzi z nim i rozmowy o przerobionych 
tematach, udziela im rad, pomaga w 
opracowaniu konspektów. Pierwsza go­
dzina zajęć w  kole zwykle poświęcona 
jest omawianiu materiału z poprzednie­
go zajęcia, kontroli konspektów i przy­
gotowaniu słuchaczy do zajęć. Umiejęt­
nie dobranymi pytaniami wywołuje on 
aktywne, żywe omawianie tematu przez 
słuchaczy, a następnie podsumowuje 
ich wystąpienia.

W ciągu 30 n rn u t drugiej godziny 
wygłasza on wykład, por szając 2 — 3 
węzłowe zagadnienia nowego tematu. 
Następnie odpowiada on na pytania 
słuchaczy. W pozostałym czasie oma­
wiane s? główne zagadnienia nowego 
tematu. W końcu wykładowca zadaje 
materiał do samodzielnego przerabia­
nia, zaleca dodatkową literaturę poli­
tyczną i  piękną. Taka metodą prowa­
dzenia zajęć pomaga słuchaczom lepiej 
opanować przerabiany materiał.

Opanowanie niezwyciężonej teorii 
marksistowsko - leninowskiej podnosi 
aktywność produkcyjną załogi, dodaje 
im nowych sił, mobilizuje ich do ofiar­
nej walki o wykonanie planu przewo­
zu ładunków, Wzrasta inicjatywa pro­
dukcyjna marynarzy i  praca ich nabie­
ra nowej radosnej treści. Studiując h i­
storię Partii Komunistycznej, maryna­
rze zaczęli szerzej patrzeć na życie, głę 
biej analizować zjawiska, bardziej świa 
domie pracować.

D. c. n. Opr. H, R
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Ust gwarancyjny załogi motorowca „Generał Walter“
21 dni przed zaplanowanym terminem motorowiec „Generał W al­

ter“ opuścił Gdańską Stocznię Remontową i udał się w swój nowy da­
leki rejs. Rejs, w którym marynarze m ieli przekuć w czyn przyrzecze­
nie dane na odjezdnym stoczniowcom. „Wytężymy wszystkie siły, aby 
uniknąć choćby godziny przestoju z winy załogi, będziemy dbać o nie­
przerwaną eksploatację statku“.

T )O B Y T na stoczni, wspólna praca i 
dyskusje dały wiele członkom za­

łogi „Generała Waltera“ , pozwoliły na 
Pogłębienie wiadomości zawodowych. 
Ale co najważniejsze — tam na stocz­
n i zakiełkowała w ich umysłach pierw 

, sza myśl podjęcia długofalowego zobo­
wiązania — listu gwarancyjnego.

Starszy mechanik z „Gen. W altera" 
tow. Parzychowski

Asystent elektryka Jerzy Dysarz

Przewodniczący rady oddxi«iowa| ław, Patynko

W chwilach wolnych od pracy toczy­
ły  się w maszynowni żywe dyskusje 
nad tą nową mobilizującą formą współ 
zawodnictwa. Wreszcie po wielu roz­
mowach i  dyskusjach dział maszyno­
wy był gotów do podjęcia lisłu-zobo- 
wiązania.

W dniu 4 stycznia I  mechanik tow. 
Parzychowski na zebraniu załogowym 
omówił szczegółowo rolę i znaczenie 
takiego listu, oświadczając, że załoga 
maszynowa zobowiązuje się przez okres

2 lat bez przerwy i bez pomocy stocz­
ni i lądu utrzymywać statek w eksplo­
atacji oraz wzywa inne działy do włą­
czenia się do tego czynu. Wezwanie 
zostało przyjęte.

Taki był początek. Niezwłocznie też 
poszczególnych działach odbyły się 

zebrania, na których marynarze prze­
analizowali szczegółowo wszystkie mo­
żliwości oraz zgodnie z najbliższymi 
zadaniami podjęli pierwsze krótkofa­
lowe zobowiązania stanowiąca podbu­
dowę zespołowego listu  gwarancyjne­
go.

P r z e w o d n ic z ą c y  rady oddziaio- 
-*• wej tow. Patynko zdawał sobie 

dobrze sprawę, że o powodzeniu spra­
wy decyduje w pierwszym rzędzie sta­
ła, codzienna kontrola#realizacji zobo­
wiązań. Największy bowiem zapał slab 
nie i gaśnie z chwilą, gdy brak jest 
stałej mobilizacji i kontroli, ukazują­
cej źródła trudności i dopomagającej 
do ich usunięcia. Zadaniem też komi­
sji współzawodnictwa było baczne śle­
dzenie wykonania zobowiązań indyw i­
dualnych i zespołowych Sporządzony 
wg projektu tow. Patynko wykres po­
zwalał na dokładne zorientowanie się 
w przebiegu ich realizacji.

Co miesiąc odbywały się na statku 
posiedzenia rady technicznej, na któ­
rych analizowano przebieg prac i usta­
lano kierunki dalszego działania. Na 
pierwszym planie postawiono zadanie 
zaplanowania przeglądów i ewentual­
nych remontów na każdy odcinek po­
dróży.

Niczym szczególnym nie wyróżniały 
się poszczególne etapy podróży. Dzięki 
dobremu zaplanowaniu pracy dokony­
wano na każdym postoju przeglądu 
poszczególnych ukłądów. 1 tak np. w 
Sudanie podczas 36-godzinnego posto­
ju, załoga przejrzała pracę 2 tłoków. 
W Karachi w czasie 18-godzinnego 
postoju przeglądnięto 1 układ. Podob­
nie wykorzystano 30-godzinny postój 
w Bombaju. Nieznaczne usterki stoczni 
nie mające istotnego wpływu na eks­
ploatację maszyny, były natychmiast 
usuwane przez załogę.
T\I IE próżnowała i załoga pokłado- 

'  wa. Każdą wolną chwilę wykorzy­
stywano s na przeprowadzanie konseri 
wacjł pokładu i  pomieszczeń statku. 
Rdzy wydano' zdecydowaną'" waBajTTfie 
ma na „Generale Walterze“ takiego 
zakamarka, z którego by je j nie usu­
wano. Zniknęły rdzawe plamy w ma­
gazynach, między windami, czy też w  
nadbudówkach. Były też i  inne pilne 
prace. Oto np. w Colombo, jak to 
zwykle bywa w porcie podczas dłuż­
szych postojów, obrosło silnie muszel­
kami i wodorostami dno statku. Zma­
lała też na skutek tego poważnie jego 
szybkość W najbliższym porcie Wham- 
poa marynarze przystąpili po wyładun­
ku do oczyszczania dostępnego pasu z 
niepożądanych „pasażerów“ .

Załoga motorowca mimo wielu trud­
ności i przeszkód, zwycięsko realizo­
wała pierwszy etap swego zobowiąza­
nia. Wymownym dowodem tego jest 
ogólny bilans, na który składa s'ę po­
nad 300 napraw i remontów przepro­
wadzonych we własnym zakresie bez 
przedłużenia postoju statku w  portach. 
Ponad 30 tysięcy ton towaru przełado­
wano windami statkowymi bez żad­
nych przerw i uszkodzeń. Dzięki tro ­
skliwej opiece nad mechanizmami 1 
racjonalnej gospodarce uzyskano po­
ważne oszczędności oliwy maszynowej.

TTZYSKANO też osiągnięcia na od- 
cinku racjonalizatorstwa. Dzięki 

bowiem troskliwej opiece rady oddzia­
łowej, która zdawała sobie sprawę ze 
znaczenia usprawnień i  pomysłów ra­
cjonalizatorskich dla realizacji zobo­
wiązania, zrodził się w tym rejsie 
szereg pomysłów. Do najważniejszych 
z nich zaliczyć można projekt szlifier­
ki precyzyjnej wg pomysłu st. mech.

Parzychowskiego, którą wykonali cał­
kowicie ze szmelcu I I  mechanik Pyt- 
kowski i motorzysta Łyżwa. Szlifierka 
ta już pracuje na statku, oddając cen­
ne usługi przy remontach szczególnie 
zaworów paliwowych.

Drugim poważnym usprawnieniem 
jest wykonanie przez asystenta elek­
tryka ZMP-owca Dysarza automatycz­
nego rozrusznika tokarni w miejsce 
pokrętnego Nowy rozrusznik daje po­
ważne przyspieszenie wyklinania takich 
prac, jak np. gwintowanie lub seryjne 
obróbki drobnych przedmiotów.

Albo na przykład zdwory wydecho­
we. Na skutek częstego docierania za­
traca się w nich materiał korpusu na 
styku z grzybkiem. Wówczas taki za­
wór trzeba wymienić. Dzięki pomysło­
w i I I I  mechanika Sosnowskiego, za­
stosowano gniazdka wymienne na kor­
pus * 1 zaworów wydechowych, przedłu­
żając tym samym ich żywotność.

Cały ten rejs jest dowodem, że za­
łoga motorowca „Generał Walter“ nie 
zapomniała o danym stoczniowcom 
przyrzeczeniu. Niedawno statek powró 
cił do portu macierzystego. W myśl 
przepisów MRS Odbył się doroczny 
przegląd urządzeń i mechanizmów 
statku. Próby wykazały wysoką spraw 
ność maszyn — gotowość statku do 
nowego rejsu.

W rzędzie przodujących ludzi z mo­
torowca „Generał Walter“ trzeba wy­
mienić tu obok starych doświadczo­
nych marynarzy, młodych ZMP-ow- 
ców, którzy pracą udokumentowali 
swą dojrzałość zawodową i polityczną. 
Ci wyróżnieni — to asystent masz. 
Pietruszka, prakt. pokładowy Kozłow­
ski, mł. mar. Szal i Płaczek, asyst, 
elektryka Dysarz, prakt. hotelowy Gac. 
Młodzi ZMP-owcy wiele — jak mówią 
— nauczyli się w tym rejsie od star­
szych kolegów, jak motorzysta Łyżwa, 
asystent Grzyl, motorzysta Gafos, I I  
mech. Pytkowski i wielu, wielu in ­
nych.

Swą postawą i  pracą dowiedli oni, 
że nie jest im obca waika o utrzyma­
nie pełnej gotowości technicznej stat­
ku i sprawną realizację zadań przewo­
zowych.

Z rejsów po ojczystej ziemi

S la s V ‘Z a ło q a  p a ro w ra
odwiedziła śląskich górników
Wprowadzając coraz częściej w życie in i­

cjatywę nawiązywania przez marynarzy na­
szej flo ty kontaktu z załogami zakładów prze 
myślowych, aparat kulturalno - oświatowy 
PLO zorganizował niedawno wycieczkę ma­
rynarzy parowca „Ś ląsk" do jednej z kopalń 
na Śląsku.

W  czasie pobytu u śląskich górników ma­
rynarze poznali ciężką pracę w kopalni, no­
woczesne maszyny górnicze i urządzenia 
transportowe, ośrodki socjalne iłp. Marynarze 
mieli równocześnie możność przekonać się, 
z jakim entuzjazmem pracuje polski górnik 
nad budową lepszego życia.

Pobyt w kopalni przybliżył jeszcze moc­
niej marynarzy do górników, udostępnił wy­
mianę doświadczeń i zacieśnił trwałą, sńf- 
deczną przyjaźń.

Na zdjęciu: marynarze wr górniczych ubra 
niach przed wejściem do szybu.

W trosce o dobro rodzin marynarzy

Cenna inicjatywa dyrekcji i rady zakładowej PZM

ZOFIA MAJOR

TAYREKCJA i  rada zakładowa Pol­
e s k ie j  Żeglugi Morskiej w pełni 

zdają sobie sprawę z trudnych obo­
wiązków i charakteru pracy załóg p ły­
wających, spędzających większą część 
czasu poza domem. Niewiele chwil mo­
że marynarz poświęcić swej rodzinie i 
załatwieniu wielu ważnych własnych 
spraw bytowych. Rozumiejąc to kie­
rownictwo PŻM -u w  porozumieniu z 
organizacją związkową postanowiło na­
wiązać żywy bezpośredni kontakt z ro­
dzinami marynarzy, by dopomagać im 
w rozwiązywaniu wielu codziennych 
trosk, jak np. zaopatrzenie w ziemnia­
k i i węgiel na zimę, zapewnienie nale­
żytej opieki lekarskiej, przyjęcie dzie­
ci do szkół, przedszkoli i żłobków, wy­
jazdy na wczasy, korzystanie z usług 
OZR-u i  w wielu innych sprawach by- 
towo-mieszkaniowych nie wyłączając 
zapewnienia rodzinom marynarzy właś­
ciwych rozrywek kulturalno-oświato­
wych.

W tym też celu zwołano w Szczeci­
nie w dniu 29 września br. z in icjaty­
wy dyrekcji i rady zakładowej PŻM-u

zebranie Organizacyjne członków ro­
dzin marynarzy. Przybyły na nie żony, 
matki i siostry marynarzy. Na zebraniu 
wybrano tymczasowy skład zarządu ko­
mitetu współpracy rodzin marynarzy, 
który pozostając w bliskim kontakcie 
z radą zakładową będzie załatwiał 
wszystkie sprawy, bolączki i troski ro­
dzin naszych marynarzy. Obecnie ko­
mitet opracowuje wspólnie z radą za­
kładową i Ligą Kobiet plan pracy na 
najbliższy miesiąc, w którym uwzględ­
nione zostaną najpilniejsze bolączki 
marynarzy.

Podobne zebranie odbędzie się w nie­
długim czasie na . terenie Gdańska i  
Gdyni, gdzie również zamieszkuje część 
rodzin marynarzy z PŻM-u.

Wierzymy, że takie załatwienie spra­
wy niewątpliwie zadowoli nasze zało­
g i statkowe, mobilizując je do zwięk­
szenia wydajności pracy w pełni prze­
świadczenia, że ich naibbższe rodziny 
otoczone są troskliwą opieką ze strony 
przedsiębiorstwa.

PELAGIA OMAZDA  
Korespondent

Zespół portowy Gdańsk - Gdynia
przed okresem szczytowych przeładunków .jesiennych

(Dokończenie ze str. 1)
•W^akCT! należytego przygotowania 

portu do zwycięskiego pokonania je- 
szczytów przeładunkowych 

stoją przed nami następujące węzłowe 
zadania:

1. doprowadzić wspólnie z firmami 
spedycyjnymi, „Polfrachtem“ i flo 
tą do zapewnienia należytej koor­
dynacji napływu masy towarowej
i statków w celu równomiernego 
rozłożenia oczekujących nas za­
dań na poszczególne miesiące IV  
kwartału i  na dekady miesiąca. 
Należy stwierdzić, iż na tym od­
cinku stan jest niepokojący, po­
nieważ dotychczasowa realizacja 
operatywnego planu przeładun­
ków na bieżący miesiąc wskazuje 
brak statków i masy towarowej w 
grupie drewna, co zagraża kumu­
lacją tego pracochłonnego i trud­
nego przeładunku w następnych 
miesiącach,

2. polepszać systematycznie warunki 
socjalno-bytowe naszej załogi ze 
szczególnym uwzględnieniem ro­
botników nowózwerbowanych. Dą­
żymy do tego przez poprawę sta­
nu hoteli robotniczych, nasilenie 
akcji kulturalnej oraz dalsze po­
lepszenie działalności naszego 
OZR-u,

3. zakończyć ostatecznie i  urealnić 
akcję umów z przedsiębiorstwami 
obcymi, zapewniającymi nam do­
datkowe zatrudnienie na okres IV  
kwartału oraz zakończyć opraco­
wanie planu mobilizacji rezerw 
wewnętrznych,

4. zmobilizować piony techniczne, 
warsztaty remontowe i załogą 
ruchu, pracującą na dźwigach i 
przy sprzęcie zmechanizowanym, 
do dalszego podniesienia wskaźni­
ka gotowości technicznej sprzętu 
do 90 proc.

Poważne zadania stoją w  zakresie 
wewnętrzno-portowej organizacji prac

Na parowcu „Bytom“ zatrzymał się czas
P  AROWIEC „Bytom" po powrocie Z 

ostatniego rejsu został skierowany na 
stocznię na odnowienie klasy czteroletniej. 
Załoga natychmiast przystąpiła do prac 
przygotowawczych, aby umożliwić stocz­
niowcom jak najszybsze rozpoczęcie re­
montu. Zle jest jednak, że nie zaintereso­
wały się statkiem ani ZMP, ani też rada 
zakładowa ZZPŻ- Od chwili bowiem wej­
ścia do portu parowiec „Bytom“ przestał 
żyć pełnym życiem. N» «tatku nie odbyła 
się ani jedna narada, na której załoga 
mogłaby omówić swoje osiągnięcia z rej­
su. braki 1 sposoby Ich usunięcia. Konie- 
9zne byłoby odbycie takiej narady. Nale­
żałoby na niej zmobilizować załogę do 
podjęcia zobowiązań wydajniejszej pomo­
cy stoczniowcom celem przyspieszenia re­

montu statku, który jest potrzebny nasze­
mu krajowi do przewozu towarów.

Ale o tym wszystkim zapomniały nasze 
władze związkowe. I źle się stało. Bo 
przecież właśnie czas postoju statku w 
porcie lub na stoczni można najlepiej wy­
korzystać na pogłębienie świadomości po­
litycznej ł na załatwienie wielu ważnych 
spraw organizacyjnych. Na „Bytomiu“ na 
'»tM  czasu tego nie wykorzystano.

Niedawno na tym statku: stanęły wszy­
stkie zegary, ale te łatwo jest nakręcić, 
gorzej natomiast, że na „Bytomiu“ za­
trzyma! się „czas“ . Najwyższa^ pora, żeby 
i on posuną! się trochę naprzód-

S. J.
Korespondent

Pogłębiajmy nieustannie przyjaźń narodu polskiego 
z narodami ZSRR, strzeżmy jej jako największego 
skarbu, jako ostoi pokoju, niepodległości i rozkwitu 
naszej Ojczyzny!

PIOZfSPOZOW  
I KONKURS Ś fd lK m

W  RAMACH wielu planowanych imprez z okazji Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej aparat kulturalno-oświatowy PLO przy 

współudziale Rady Zakładowej ZZPŻ, Zarządu Miejskiego TPP-R oraz Re­
dakcji „Ster“ organizuje festiwal zespołów świetlicowych i konkurs gazetek 
ściennych na statkach PLO, wydanych z okazji Święta Przyjaźni.

Celem festiwalu i konkursu jest przegląd osiągnięć i podniesienie na 
wyższy poziom działalności statkowych zespołów świetlicowych i kolegiów 
redakcyjnych gazetek oraz zmobilizowanie ich do jak najaktywniejszej pracy 
nad utrwalaniem i ciągłym pogłębianiem przyjaźni z narodami wielkiego 
Kraju Rad.

Praca nad przygotowaniem festiwalu i konkursu powinna objąć całe za­
łogi statków.

Festiwal zespołów świetlicowych rozpoczął się w dniu 8 bm. a ogłosze­
nie wyników i oodsumowanie catego dorobku nastąpi 1 maja 1954 roku.

Uczestnicy zespołów mogą wystawić w swoim programie sztuki scenicz­
ne, deklamacje, śpiew chóralny i solowy, koncerty zespołów instrumentalnych 
itp. przygotowywane przez załogi na Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

W celu umożliwienia komisji dokonania przeglądu dorobku zespołów, 
aparat kulturalno-oświatowy będzie organizował dla zespołu statku, stojącego 
w porcie macierzystym, występy w Domu Marynarza w Gdyni i zaliczał je 
jako występy eliminacyjne.

Najlepsze zespoły, jak również indywidualni wykonawcy otrzymają cen­
ne nagrody.

Konkurs na najlepszą gazetkę ścienną wykonaną z okazji Miesiąca Przy­
jaźni rozpoczął się również w dniu 8 bm. i trwać będzie do 10 stycznia 1954 
roku Kolegia redakcyjne powinny dostarczyć swoje gazetki do aparatu kul­
turalno-oświatowego Polskich Linii Oceanicznych. Na zakończenie konkursu, 
tj. w dniu 15 stycznia 4954 r. zostanie otwarta wystawa gazetek, a w dniu 
20 stycznia nastąpi ogłoszenie wyników konkursu.

Konkurs obejmuje gazetki wykonane przez wachty, działy, istniejące na 
statku organizacje lub całe załogi. Przy ocenie wartości gazetek komisja bę- 
dz.ie brata pod uwagę ich treść wychowawczą w pogłębianiu przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim, wartość artystyczną, wkład pracy załogi w wykona­
nie gazetki oraz indywidualne łub zbiorowe artykuły.

Dla zwycięzców są przeznaczone wysokiej wartości nagrody zbiorowe i 
indywidualne.

przeładunkowych. Należy nadal roz­
szerzać stosowanie metody pracy ciąg­
łej. i  stałością brygad,„podnosić precy­
zję i realność planowania operatywnego 
dobowego i  zmianowego oraz stworzyć 
warunki dla lepszego i intensywniejsze­
go wykorzystania sprzętu zmechanizo­
wanego drogą stosowania systemu pa- 
letyzacji i  usprawniania transportu 
wewnątrzportowego (barki, wagony- 
pudła). Wiele pomogą w realizacji 
tych zadań odbywające się systema­
tycznie narady aktywu partyjnego, 
związkowego i gospodarczego, na któ­
rych winny być omawiane > plany p a- 
cy oraz analizowane brakł i  niedo­
ciągnięcia.

Podsumowując należy stwierdzić, że 
porty nasze są w br. znacznie lepiej 
przygotowane do wykonania swych za­
dań, niż w  latach ubiegłych. Zawdzię­
czamy to socjalistycznej postawie na­
szej załogi, naszym przodownikom pra­
cy. Tak np. należy podkreślić wkład 
pracy młodzieżowej brygady nr 55 w 
porcie gdyńskim, która przyczyniła się 
do wprowadzenia pałetowania towaru 
w ładowniach statków. Wiele zasług 
mają } inne brygady. Wiadomo np„ że 
brygada nr 64 z mł. brygadzistą Smen- 
tochem zapoczątkowała posługiwanie 
się sprzętem zmechanizowanym w ła­
downi. Brygada nr 2 z brygadzistą 
Leszczyńskim oraz brygada 4 z Wysoc­
kim w porcie gdańskim daje wzorowy 
przykład pracy sprzętem zmechanizo­
wanym.

Mobilizując się do realizacji zadań 
jesienno-zimowych, mamy prawo wy­
magać od firm  współpracujących, aby 
wspólnie z nami stanęły do walki o 
wykonanie oczekujących nas przeła­
dunków, poprawiając styl swojej pra­
cy i współdziałając z nami w  codzien­
nej pracy, w.bieżącym usuwaniu wszys­
tkich wyłaniających się trudności.

Tylko świadoma skoordynowana dzia 
łalność wszystkich pracowników i użyt 
kowników portu pozwoli na sprostanie 
tym poważnym zadaniom, jakie stawia 
przed nami gospodarka narodowa Pol­
ski i państw demokracji ludowej.

Marynarze „Bialeąosloku“
piszą do górników . . .

'T ' OW. Leśn iew ski z parowca „B ia łys tok**
A p o w ia dom ił naszą redakc ję , że m a ry ­

narze z tego sta tku  naw iąza li osta tn io  w spół 
pracę ku ltu ra ln o -o św ia to w ą  z załogą ko ­
pa ln i „P re zyd e n t“  w  Chorzow ie. Z  da lek ie ­
go re jsu  załoga w ys ła ła  l is t  do sw ych p rz y ­
ja c ió ł -  gó rn ikó w , w  k tó ry m  m arynarze p i­
szą o sw ej p racy i  os iągnięciach oraz dzielą 
się z g ó rn ika m i sw ym i w rażen iam i z po­
b y tu  w  obcych portach . M. in . czy tam y 
w  liśc ie : „...P o d z iw ia liśm y  od budo w u jący  
sw ój k ra j w iie lom ilion ow y naród ch ińsk i. 
Ten w ie lk i k ra j nękany se tk i la t przez ro ­
dzim ą i  obcą re akc je  b u d u je  dziś szczęśli­
w ą i  bogatą przyszłość w szystk ich  lu d z i 
pracy. K w itn ie  tam  li ro zw ija  się przem ysł 
soc ja lis tyczny w  p ro w in c ji T ie n ts in , Szang­
ha j. K anton i  P ek in . Zycie  w  Chinach ‘Lu ­
dowych, k tó re  og ląda liśm y na własne oczy, 
b ije  pe łnym  tę tnem  i p rzypom ina życie na­
szego k ra ju , w  k tó ry m  W y. Towarzysze, 
k roczyc ie  w  p e rw szym  rzędzie budow n i­
czych zrębów  so c ja lizm u“
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Wspólnie z ekipą radziecką

wykonujemy nasze zadania dla dobra obu narodów
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W  MIARĘ oddalania się do fiordów 
^norweskich temperatura stale się 

obniżała. Zbliżaliśmy się do koła pod­
biegunowego. Od porywistego zmien­
nego w iatru północy dobrze chroniły 
nas ciepłe watówki i ku rty  otrzymane 
od radzieckich przyjaciół. Wreszcie do­
biliśmy do celu podróży. Dokoła wyspy 
pokrytej śniegiem jak okiem sięgnąć 
rozpościera się wielka flotylla rybacką. 
Białe noce polarne wypełnione są peł­
ną poświęcenia pracą radzieckich ry ­
baków. Chcemy i musimy im dorów­
nać. Niełatwa to jednak sprawa. Prze­
ładunek na pełnym morzu przy wzbu­
rzonej fa li i wietrze to kunszt zawodu 
marynarskiego. Jednak pod fachowym 
kierownictwem bosmana Kupisza i 
czujnym _ okiem st. oficera Sołohuba 
praca staje się coraz sprawniejsza i lep­
sza. N ik t się nie leni. Wszyscy pracu­
jemy ochoczo, biorąc przykład z nasze­
go kapitana tow. Mohuczego, który jest 
niemal wszędzie obecny. Z tym poroz­
mawia, z tym pogawędzi w wolnej 
chwili. Serdeczny niemal ojcowski sto­
sunek kapitana dopomaga nam w pra­
cy, czyni ją lżejszą. Nie inaczej postę­
puje z-ca kapitana tow. Błaszczyk. O- 
fiarnie pracują nasi ZMP-owcy, Windy, 
nad którymi roztoczyli opiekę, działają 
bez zarzutu. Dobrze spisuje się i  nasz 
szef kuchni tow. Francos ze swym po­
mocnikiem Antoniakiem. Smaczne i w 
porę przyrządzane posiłki, czekająca na 
zmarzniętych gorąca kawa i herbata 
dodaje nam sił do dalszej pracy.

Wiele bym mógł pisać o naszej pra­
cy, _ zbyt długi byłby jednak wówczas 
mój list, drodzy koledzy. A chciałbym 
przecież opowiedzieć Wam.jak najwię­
cej o życiu i naszej przyjaźni z kole­
gami radzieckimi.

Zacznę od Zoji. Na pewno niejeden 
z Was dobrze pamięta te radosne dni, 
gdy wraz z hukiem dział i świstem 
katiusz przyszło do nas wyzwolenie. 
Żołnierz radziecki — brat i przyjaciel 
przyszedł wówczas ha nasze ziemie, nio 
sąc nam wolność i niepodległość. Zoja 
— członek naszej ekipy, Zoja — licz- 
men kroczyła wówczas w szeregu tych 
wybawicieli — była porucznikiem A r­
m ii Radzieckiej. To ją witaliście kwia 
tami w starych uliczkach Staiinogro- 
du, Krakowa 'i  robotniczej Łodzi. B li­
ski jest nasz kra j Zoji. Z ciekawością 
pytała nas o nasze nowe życie. Radoś­
nie śmiały się je j młode oczy, gdy o- 
powi a daliśmy o naszym mieście mło­
dzieży — Nowej Hucie, przywróconej 
życiu, rozkwitającej bielą nowych 
wzniesionych budowli Warszawie, o 
pracującym pełną parą porcie...

I  nawzajem opowiadały nam Zoja i  
inne dziewczęta o życiu w  swej w iel­
kiej ojcżyźnie. O męstwie, poświęce­
niu i  ofiarności narodu radzieckiego. 
Codziennie mieliśmy zresztą tego do­
wody.

. stają nowe domy, powstają kwietniki. 
Co nas specjalnie ucieszyło, to znajdu­
jący się na jednym z placów pomnik 
niemieckiego poety Schillera. Fakt ten 
najlepiej mówi o tym, że naród radzie­
cki kocha i szanuje wszystko, co pięk­
ne i postępowe, nie zasklepia się jedy­
nie w swej kulturze narodowej, ale u- 
mie ocenić słowa, dzieła i czyny wiel­
kich ludzi innych narodów.

, w  Kaliningradzie spędziliśmy kilka 
ani. Wszędzie byliśmy serdecznie przyj­
mowani. Mieszkańcy dalekiego K a li­
ningradu wiele słyszeli o Polsce. Mu­
sieliśmy też nieraz opowiadać im o na­
szym życiu i odbudowie. Spotkaliśmy 
byłych żołnierzy i oficerów A rm ii Ra­
dzieckiej, a tych najwięcej interesowa­
ły  miasta i wsie, o które przecież wal­
czyli. Przytaczali nazwiska ludzi pozna 
nych podczas tych dni...

Niezwykle miłe chwile spędziliśmy w 
Domu Floty. W każdą sobotę i  środę 
odbywają się_ tutaj wieczory połączone 
z wyświetlaniem film ów i tańcówką. 
Podziwialiśmy wdzięk i bezpretensjo- 
nalność radzieckich dziewcząt. Wśród 
nich nie było ani jednej, która nie 
miałaby wykształcenia 7 klas szkoły 
podstawowej. Rząd i Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego, realizu­
jąc wskazania Wielkiego Lenina, żywą 
troską otaczają naukę i  sztukę .

Ale ludzie radzieccy .uczą się nie ty l­
ko wiedzy ogólnej i fachowej. Kocha­
ją pieśni, tańce, zajmują się muzyka. 
Interesuje ich nie tylko własna ludo­
wa sztuka. Dużą np. popularnością cie­
szą się tu polskie tańce ludowe. Byliś­
my zdumieni, gdy na jednym z pierw­
szych wieczorków młodzież zawadiac­
ko tańczyła naszego mazura. Wstyd 
nam było, że nie umiemy go tańczyć i 
uważaliśmy dotychczas, że nadaje się 
tylko na scenę. Dziw ili się też nasi 
radzieccy przyjaciele gdy mówiliśmy im 
o tym. — Przecież to tak żywo się tań­
czy — tłumaczyli.
lV f IEZAPO M NIANE pozostaną w na- 
x  '  szej pamięci te dni spędzone w ci­
chym Kaliningradzie. Na przykładzie 
stale wzrastającej stopy życiowej prze­
ciętnego mieszkańca Kaliningradu prze­
konaliśmy się o słuszności obranej przez 
nasz naród drogi. Drogi wiodącej nas 
ku szerokiemu gościńcowi, po którym 
kroczy dziś naród radziecki.

Rok temu byliśmy również w tym 
mieście. Interesowały nas wówczas ce­
ny i  zarobki robotników. W tym roku 
porównaliśmy obecne ceny i zarobki 
ludzi radzieckich z tamtymi cenami. 
Np. cena cukru została Obniżona o 5 
rub li na kilogramie, mięsa — .o 7 ru ­
bli, chleb kosztuje 1,25 — 1,40, masło 
— 28 rub li itd. Zarobki pozostały na­
tomiast te same.

Związek Socjalistycznych Republik
Radzieckich
Ministerstwo Przemysłu Rybnego
„Gławsewrybprom“

Kierownictwo Połowu Ekspedycyjnego 
Bałtgosybtrest m. Kaliningrad

3 października 1953 r.
Załoga parowca „ Narwik“ znajdu­

jącego się w czarterze Bałtgosybtrest 
pod dowództwem kpt. Mohuczego su­
miennie odnosiła się do wykonania 
swych służbowych obowiązków. Swoją 
dokładną, uregulowaną pracą przy przy­
jęciu i wyładowaniu ładunku przyczy­
niła się do pomyślnego wykonania za­
dania produkcyjnego. Kierownictwo Po­
łowu Ekspedycyjnego Bałtgosybtrest o- 
cenia pracę załogi statku ,,Narwik“ ja ­
ko bardzo dobrą.

Ten dowód uznania jest najmilszą 
cenną pamiątką, jaką załoga parowca 
„Narw ik“  przywiozła z dalekiego re j­
su. Dołożymy wszystkich starań, by w

Radzieccy i  polscy marynarze na pokładzie 
statku „N arw ik "

nowym rejsie nie zawieść położonego za­
ufania i przyjaźni pogłębionej na bez­
kresnej przestrzeni wód, gdzie z dala 
od kraju ojczystego, wspólnie z ekipą 
radziecką pracujemy dla dobra obu 
naszych narodów.

Kaliningrad, 4. X. 1953 r.
CZESŁAW WAWRZON

Z doświadczeń radzieckich

Tow. Sawczenko
zwiększył dwukrotnie wydajność dźwigu
STARSZY dźwigowy portu żdanow-. - - .

Stały wzrost stopy życiowej w  Związ-

KA LINING RA D, do którego przyby- Radzieckim nie jest dziełem przy- 
liśmy, by wyładować owoc k ilku - Padmi. e^ek*' rozumnej gospodarki"■liśmy, by wyładować owoc k ilku ­

miesięcznej pracy dziesiątków lugrów, 
jest w ielkim  portem rybackim. Znaj­
dują się tu olbrzymie przetwórnie ryb. 
Doszczętnie niemal zniszczone miasto 
szybko dźwiga się z ruin. Na ulicach 
miasta nieustannie pracują olbrzymie 
buldożery,, usuwając ru iny i zgliszcza. 
Na pustych do niedawna placach wyra-

-r-

Partii i Rządu. Gospodarki mającej na 
celu dobro i  szczęście mas pracujących.

Na zakończenie mojego listu chcę się 
podzielić z Wami radosną nowiną. O- 
tóż kierownictwo Połowu Ekspedycyj­
nego Bałtgosybtrest miasta Ka lin in­
gradu w  uznaniu pracy naszej załogi 
wręczyło nam pismo tej treści:

W spółzaiuodnictiuo m iędzjjbranżouje  
cenna inicjatywa pracowników „Spedrapidii
y  INICJATYWY pracowników przed

siębiorstwa spedycyjnego „Spe- 
drapid“  w Szczecinie podpisano umo­
wę o współzawodnictwie międzybran- 
żowym, w  którym biorą udział z jed­
nej strony służba eksploatacyjna PKP, 
Zarząd Portu Szczecin, Morska Agencja 
z drugiej zaś czechosłowackie przed­
siębiorstwa spedycyjne z Pragi „Me- 
trans“  i  „Chemapol“ .

Współzawodnictwo to spełnia pod­
wójną rolę, a mianowicie instytucje 
portowe w Szczecinie rywalizują z f i r ­
mami czechosłowackimi w zakresie jak 
najszybszego przerzutu masy towaro­
wej od czechosłowackiego dostawcy do

„Przez czystą spedycję i  wydajną 
pracę frontem do tranzytu" — oto ha­
sło uczestników współzawodnictwa mię 
dzybranżowego.

JOT
Korespondent

skiego tow. Sawczenko już w sierp­
niu ub. r. wykonał roczny plan przeła­
dunku towarów i  od tego czasu praco­
wał na poczet 1953 roku. Zlikwidował on 
szereg konstrukcyjnych niedociągnięć 
dźwigu, dzięki czemu zwiększyła się 
dwukrotnie jego wydajność. Również po 
praw ił się stan techniczny dźwigu. Tow. 
Sawczenko zmniejszył także o 100 proc. 
zużycie smarów.

Te osiągnięcia uzyskał tow. Sawczen­
ko dzięki troskliwej opiece nad mecha­
nizmami. Ten przodujący dźwigowy 
przyswoił sobie w  szerokim stopniu me 
tody pracy dźwigowego Bespałowa, W 
czasie zmiany obserwuje on uważnie pra 
cę dźwigu, zapisuje wszystkie zauważo­
ne niedociągnięcia i  następnie je usu­
wa. Np. w  czasie pracy dźwigu, pomi­
mo obfitego smarowania, stale skrzy­
piał główny wał wysięgnicy. Przyczyną 
było to, że tuleja wysięgnicy obracała 
się tylko do 30 stopni i wskutek tego 
smar nie dochodził do miejsca najwyż­
szego obciążenia i tarcia. Konstrukcja 
dźwigu nie pozwalała na wykonanie 
otworu z dołu.

W okresie zimowego remontu zdjęto 
wysięgnicę z dźwigu dla wzmocnienia 
zluźnionych nitóym Wówczas tow. Saw­
czenko zmienił system smarowania: wy­
konał głębokie otwory w  bocznych czę­
ściach wału i wyprowadził je do m iej­
sca największego obciążenia. Dzięki te­
mu ustało skrzypienie i zmniejszyło się 
raptownie zużycie smaru. Podczas gdy 
poprzednio potrzeba było na smarowa­
nie wału głównego 6 kg oliwy (wzgl. 
smaru Towotta) dziennie, to potem zu­
życie oliwy nie przekraczało 50« gr.

Rozbierając ro lk i oporowe kabiny, 
tow. Sawczenko zwrócił uwagę na szyb­
kie zużycie tuiei brązowych, które trze­
ba było rokrocznie wymieniać. Na sma 
rowanie 64 rolek dźwigowy i  sma­
rownik tracili 1 godzinę czasu. Tow. 
Sawczenko zamienił niecs2czędne tule­
je na żeliwne, zablokował otwory dla 
rzadkiego smarowania i wykonał w 
bocznych częściach wałków otwory dla 
gęstego smarowania. Żeliwne rolki są 
lepsze od brązowych. Pracowały one 
bez przerwy i nie wykazują zużycia. 
Łożysko centralnego wału posiadało tu­
leję brązową, która była zużyta, a 
sam wał nosił ślady zatarcia. Należa­
łoby wykonać nowy wał, co w warun­
kach portowych jest niemożliwe. Tow. 
Sawczenko zaproponował wykonanie 
łożyska^ z dwóch równomiernych czę­
ści, które daje możność dobrego za­
konserwowania wału (dojście smaru t 
zabezpieczenie przed zanieczyszczenia­
mi) i Utrzymania normalnego luzu w 
łożyskach. Przygotowanie łożyska tule- 
jowego do wymiany wymagało k ilku

dni. Obecnie praca ta trwa tylko dwie 
godziny.

Przy intensywnej pracy dźwigu czę­
sto ścinały się sworznie wieńcowego 
trybu reduktora, sworzeń z nakrętką 
wpadał pomiędzy śrubę i tryb, co nisz­
czyło przykrywkę reduktora i korpu­
su. Nowator — dźwigowy tow. Saw­
czenko i tu przeprowadził niedużą re­
konstrukcję. Zaopatrzył on sworznie, 
przytrzymujące wieńcowy tryb, w spec 
jalne zawleczki, które uniemożliwiają 
ściętym sworzniom spadanie do, trybu.

V/ czasie pracy rozkręcają się na­
krętki, przytrzymujące dysk hamulco­
w y mechanizmu wyciągowego z koń­
cem wału. Dla przykręcenia nakrętek 
trzeba było co najmniej na osiem go­
dzin unieruchomić dźwig. Tow. Saw­
czenko skonstruował specjalny przy­
rząd, który obejmuje z góry nakrętkę, 
a wewnętrzną częścią wystającą przy­
trzymuje kontrnakrętkę. Z chwilą za­
stosowania tego przyrządu ustało opu­
szczanie nakrętek i  złuźnianie dysku 
hamulcowego.

Smarowanie bloków wyciągowych 
wysięgnicy dźwigu przeprowadza się 
tylko wtedy, kiedy dźwig nie pracuje. 
Wobec tego tuleje tych. bloków szyb­
ko zużywają się i wymagają corocznej 
zmiany. Tow. Sawczenko opracował 
nowy system smarowania bloków wy­
ciągowych wysięgnicy od strony kabi­
ny. Zastosowanie tego Systemu da dźwi 
gowemu możność smarowania bloków 
w ciągu 2—3 minut. Zwiększy się ży­
wotność tuiei i wałów. Już przystąpio­
no do realizacji tego projektu.

(Na podstawie ..Morskoj Flot“ 
opr. H. S.)

Lepiej przygotowywać towar
i!o załadunku

OPRAWNE wykonanie zadań w  o-
^  kresie nasilenia pracy w  porcie 

wymaga od użytkowników portów 
szczególnie ścisłej i zgranej współ­
pracy. Tymczasem praktyka wykazuje 
często niedociągnięcia ze strony arma­
torów i spedytorów na tym odcinku.

Niewłaściwe przygotowanie towaru 
i dokumentacji w relacjach eksporto­
wych jest niejednokrotnie przyczyną 
marnotrawstwa czasu i przysparza 
brygadom przeładunkowym wiele kło­
potów.

Do częstych należą wypadki, że 
spedytorzy przygotowują towar w  
magazynie dopiero w  dniu wysyłki, 
gdy statek czeka przy nabrzeżu. Moż­
na na poparcie tego przytoczyć wielą 
przykładów, choćby w odniesieniu do 
statków żeglugi regularnej.

25 września br. przedsiębiorstwa 
spedycyjne C. Hartwig zleciło waże­
nie pierza i  szczeciny dopiero w  cza­
sie załadunku statku „Pilica". Podob­
na sytuacja wynikła 30 września br. 
przy załadunku motorowca „Dunajec", 
kiedy spedytor zażądał 100-procento- 
wego ważenia szczeciny również do­
piero w trakcie załadunku statku. Po, 
dobnych wypadków można by znaleźć 
więcej. Zawsze powodują one poważ­
ne osłabienie tempa przeładunku, 
mniejszą wydajność ludzi i sprzętu, a 
często i przerwy w pracy. Przytoczone 
przykłady dostarczają dowodów, że 
spedytorzy nie wywiązują się należy­
cie z warunków umowy, z których wy1 
nika. że przygotowanie towaru do za­
ładunku winno nastąpić 8 godzin 
przed rozpoczęciem usługi.

Niemało trudności w należytym zor 
ganjzowaniu przeładunku przysparza 
załodze portu opóźnione dostarczenie 
dokumentów. Np. Polska Żegluga Mor 
ska dostarczyła w dniu 24 września br. 
cargo! istę na siatek „San" dopiero w  
trakcie jego załadunku. Podobnie pos­
tąpił spedytor C. Hartwig, k tóry nie 
dostarczył na czas deklaracji podjęcia 
lowaru ładowanego na tą jednostkę. 
W efekcie wynikła 2-gcdzinna przerwa 
(od 7—9) w pracy 11 robotników.

Przedsiębiorstwa spedycyjne, jak  
również PZM winny wykazywać wię­
cej troski o przygotowanie należytych 
warunków dla sprawnej obsługi stat­
ków. Tylko wtedy bowiem skrócimy 
postój statków w porcie, a brygadom 
roboczym zapewnimy pełne wykorzys­
tanie dnią roboczego i większy zaro­
bek.

Załoga „Starówki“  potrafi właściwie 
oceniać pracę ogniw, uczestniczących 
w  obsłudze statków. Sztauerzy „Sta­
rówki“ są wdzięczni kapitanowi stat­
ku „San“ ob. Biskupskiemu za uczyn­
ną ̂ współpracę w pokonywaniu trud­
ności przeładunkowych, jak również 
za fachowy instruktaż w  zakresie 
sztauerki. Podobnej współpracy ocze­
kują oni od innych użytkowników 
portu.

TADEUSZ EINSPORN
Korespondent

Odrobić zaniedbania w dziedzinie
bezpieczeństwa i higieny pracy

Gdy rada oddziałowa opiekuje się kobietami
W  POLSCE Ludowej kobiety biorą coraz 
11 szerszy udział w realizacji naszych 
wielkich planów gospodarczych. Zajmują
one obecnie stanowiska, które — według 
dawniejszych pojęć mogli zajmować tylko 
mężczyźni. Wiadze nasze otaczają kobiety 
pracujące szczególną opieką. Wyrazem te 
go jest nasze ustawodawstwo, jak również

------ - -----------  ̂ — szczegółowe przepisy w układach zbioro-
portu oraz współzawodniczą między wych, regulujące pracę kobiet Niemniej 
sobą w  usprawnieniu przeładunku to- jednak zdarza się jeszcze, że administra­

cje przedsiębiorstw nie zawsze stosują w 
pełni obowiązujące zarządzenia o ochronie 
pracy kobiet. Zadaniem ogniw związko­
wych jest stać na straży praw kobiet.

Tow. Sufczyński jest przewodniczącym 
rady oddziałowej przy II wydziale ZPGG 
w Gdyni. Codziennie, analizuje on tok 
prac przeładunkowych, wykonanie norm, 
zarobki brygad. Przy każdej wypłacie roz­
mawia z robotnikami, interesuje się ich 
życiem prywatnym i w wielu wypadkach 
interweniuje,, zyskując sobie coraz więk­
szy autorytet. Robotnicy mają do niego 
pełne zaufanie- Tow. Sufczyński zauważył, 
że zarók! niektórych pracownic, iak Wła­
dysławy Szenk, Jadwigi Llcbarskiej, Wła­
dysławy Błażejewskiej i innych uległy 
znacznej obniżce. Żywo sie tvm zaintere-

warów tranzytowych przez port Szcze­
cin.

Spopularyzowaniu tego współzawod­
nictwa wśród pracowników przedsię­
biorstw i  mobilizacja ich na tej bazie 
do podejmowania konkretnych zobo­
wiązań przyczyni się do przyspiesze­
nia obrotu wagonów oraz w y- i zała­
dunku statków i barek.

Próbny wyładunek statku „Kapitan 
Gabriel Lacolay“  z ładunkiem 9800 ton 
fosforytów wykazał znaczne wstępne 
osiągnięcia, a to dzięki szybkiemu ujaw 
nianiu i  uruchomieniu rezerw, których 
Źródłem była lepsza organizacja i  ko­
ordynacja usług.

sował i odkrył przyczynę. Administracja 
przenosiła wprawdzie pracownice ciężarne 
z pracy dla nich okresowo zabronionej do 
innej lżejszej pracy, ale niżej płatnej.

Stwierdziwszy to, tow Sufczyński je­
szcze raz uważnie przeczyta! uliad zbio­
rowy 1 umocnił się w przekonaniu, że ta­
kie postępowanie administracji nie jest 
słuszne, Ustawodawstwo ■ pracy mówi, że 
w wypadku takiego przeniesienia należy 
obliczyć kobiecie ciężarnej wynagrodzenie 
przeciętne z okresu ostatnich trzech mie­
sięcy przed przeniesieniem, Tow. Sufczyń­
ski wyjaśni! kobietom, gdzie leży błąd w 
postępowaniu administracji i rozpoczął w 
tym celu odpowiednią akcję. Sprawa ule­
gła wyjaśnieniu. Kobiety otrzymują wy-' 
równanie zgodnie z obowiązującymi prze­
pisami-

Tow. Sufczyński dał dowód, że wśród 
wielu zagadnień produkcyjnych, jakimi 
się codziennie interesuje, nie wypuszcza 
ani na chwilę z uwagi spraw bytowych 
załogi. Bo są to sprawy, c których zapo­
minać nie wolno.

L. G.
KoresDOndent

1/ AŻDY człowiek pracy jest otoczo
v  ny w Polsce Ludowej najwyższym 

. szacunkiem. Troska o jego sprawy by­
towe. o rozwój kulturalny, o warunki, 
w jakich pracuje — to sprawy, które 
stoją w centrum uwagi Partii i Rządu. 
Wyrazem tego jest uchwała Prezydium 
Rządu o zapewnieniu postępu w dzie­
dzinie bezpieczeństwa i higieny pracy.

Niemniej jednak należy wyraźnie 
powiedzieć, że stan BHP w niektórych 
przedsiębiorstwach wykazuje wiele 
braków i niedociągnięć.

Między innymi dostrzegamy je rów­
nież w Gdyńskiej Stoczni Remontowej.

Wynikają one często na skutek nie­
właściwej organizacji procesów pro­
dukcyjnych, a prżede wszystkim zaś z 
braku należytego . zainteresowania się 
sprawami BHP ze strony administra­
cji. i rady zakładowej.

— Nie mamy harmonogramu robót 
— skarży się brygadzista z kadłubow- 
ni tow. Czołba. Wprowadza to zamęt 
w tok pracy i  grozi niebezpieczeń­
stwem. Skierowano nas do klepkowa­
nia budowy 130, mimo że spawacze 
jeszcze nie ukończyli swego zadania. 
Robotnicy pracują mało wydajnie, bo 
muszą zwracać uwagę na iskry lecące 
z góry spod palników. A wiadomo, że 
w takiej sytuacji o wypadek nie trud­
no.

Poważną bolączkę w pracy stoczni 
stanowią niedomagania na odcinku 
transportu międzyoddziałowego. Wózki 
ręczne, dotychczas używane, były w 
opłakanym stanie. Administracja za­
kupiła wprawdzie nowy sprzęt. Zacho­
dzi jednak pytanie, dlaczego 2 wózki 
elektryczne stoją nieczynne przed dzia­
łem głównego mechanika. Z jednego 
wózka wymontowano nawet akumula­
tor _ i użyto go na nowej budowie. 
Czyżby wysokosprawny zmechanizowa­
ny sprzęt nie był potrzebny do 
przewozu ciężkich materiałów? Wszak 
w  naszym zakładzie pracy przy­
gotowuje się warunki dla posługiwa­
nia się wózkami elektrycznymi. W tym 
celu przecież uporządkowano nabrzeże, 
położono betonową nawierzchnię, co 
umożliwia dojazd wózkiem do basenu.

Szkutnicy nie mogą doprosić się za­
opatrzenia ich w  odpowiednie buty.

— Chodzimy po drabinach i  ruszto­
waniach w  drewniakach, co zagraża 
poślizgnięciem i upadkiem — mówi 
szkutnik tow, Mitura. Wprawdzie za­
kładowa komórka BHP robiła stara­
nia o przyznanie pracownikom działu 
szkutniczego butów na skórzanej po­
deszwie, lecz dotychczas nie uzyskała 
odpowiedzi. Rada zakładowa winna 
mocniej zająć się tą sprawą. Szkutni­
cy bowiem (obawiając się wypadku) 
chodzą w swoich butach skórzanych, 
które ulegają szybkiemu niszczeniu.

— Brak jest w  stoczni odpowiedniej 
ilości węży do sprężonego powietrza — 
stwierdza tow. Mitura, co zmusza do 
pracy w trudnych warunkach, Brak 
węży w ynik ł na skutek późnego złoże­
nia zamówienia przez dział zaopatrze­
nia.

Na drodze pożarowej zalega sterta 
żelastwa — windy, części okrętowe i 
różnego rodzaju rupiecie. A  przecież 
taki stan jest niedopuszczalny.

Można by przytoczyć również wiele 
innych przykładów, świadczących . o 
niedostatecznej trosce o warunki bez­
pieczeństwa i higieny pracy w stoczni.

Trzeba zatem jak najszybciej przed­
sięwziąć kroki w celu zapobieżenia do­
tychczasowej sytuacji. Winni się uak­
tywnić przede wszystkim członkowie 
zakładowej komisji ochrony' pracy 
oraz społeczni inspektorzy pracy. Na­
leży stawiać zagadnienia bezpieczeń­
stwa i ochrony pracy na posiedzeniach 
rady zakładowej i na zebraniach grup 
związkowych, zaś na naradach wy­
twórczych trzeba traktować zagadnie-' 
ma BHP na równi ze sprawami produk 
cyjnymi. Należy zatroszczyć się również 
o to, aby środki na BHP były w pełń; 
rozchodowane i to na cele najbardziej 
potrzebne zgodnie z planowym prze­
znaczeniem. Mężowie zaufania i dele­
gaci socjalno-ubezpieczeniowi w inni 
więcej wykazać inicjatywy, aby szereg 
spraw z zakresu bezpieczeństwa 1 
ochrony pracy rozwiązywano we włas­
nym zakresie, sposobem gospodarczym.

JANUSZ NAGÓRSKI
Korespondent



Konferencjami akumulatorów nie naładujesz

N ie  c h c e m y  m a r z n ą ć !
BLIŻA się okres jesienno-zimowy,

. a z nim dokuczliwe zimno. Jeszcze 
e we wszystkich przedsiębiorstwach po- 
yslano o należytym zabezpieczeniu ogrze 
ania pomieszczeń.
P/acownicy administracyjni Szczecin- 

l u' StoS7:ni Remontowej z obawą ocze- 
nadejścia okresu chłodów. Dotychczas 

Cp̂ VerP nie zmontowano jeszcze kotłów 
ntfalnego ogrzewania.
W czasie ubiegłej zimy ogrzewano po­

ny i ZCZen'a przy pomocy piecyków żelaz- 
ych, od których rury wylotowe wypro­

wadzono przez okna, Obecnie uznano ten 
system opalania jako niepraktyczny i nie­
ekonomiczny, ale nie uruchomiono central­
nego ogrzewania, mimo że roboty te ujęto 
w planie. Przewidując przejście na central­
ne ogrzewanie, dział zaopatrzenia zapla­
nował na sezon zimowy koks, który — jak 
wiadomo — nie nadaje się do palenia 
w piecykach.

Najwyższy już czas, aby dział głównego 
mechanika zabrał się do usunięcia braków 
w instalacji c. o.

ZYGMUNT GRZYB
Korespondent

W PŻM brak dzienników okrętowych
W  k w ie t n iu  br. magazyny zgło- 
żp s*ly do działu zaopatrzenia PŻM, 
a Ppsiadają ty lko  k ilka  dzienników i 
, lezy zamówić w  drukarni nowy na- 
A ad. W dniu 29 kwietnia br. dział za­
opatrzenia złożył zapotrzebowanie W 

2iale administracyjnym, któ ry załat- 
^ a  'wszystkie sprawy druków. Ę koleidział administracyjny sporządza w

i„ 'v . numerze 17 „Steru“, spełnia­
ła« ®y®?®nie załogi parowca „Lech“, 
«pytaliśmy dział zaopatrzenia PLO, 

, af zeg0 nie dostarczył na statek 
mster kabinowych, W  dniu 24 ub. 
"*• otrzymaliśmy odpowiedź nr AZ 

1 — 2706/53, z której wynika, że 
t to winą działu zaopatrzenia 
lecz Nadmorskiej Spółdzielni 

. larzy, która nie posiadała odpo- 
v,odnich surowców.
. Mamy także pewne wiadomości, 
r« ®i'mo braku odpowiednich su- 
SzfeiC”W w  Nadmorskiej Spółdzielni 

marzy, u nas w kraju luster jest 
„1 Bród. Trzeba się tylko było roz- 
«‘Ądnąć, a nie czekać 85 dni na do- 
.łaWę ze spółdzielni. Jesteśmy w  
ryszym ciągu zdania, że dostawę 
aster na statek opóźniono wylącz- 
>e na skutek niedbalstwa działu 
a“Patrzenia PLO.

W M o s e k : Nie tędy droga, Oby- 
tvlr 6 z działu zaopatrzenia. K ry­
li« a Prasowa ma Wam pomóc w 
„.Prawieniu stylu pracy i uspraw- 

anm jej. Wybielanie się i wykręt- 
6 odpowiedzi nie zmierzają do te- 

t«„ cel«- 4 dlatego nie wolno Wam
ee° robić.

Ła Sc iw ie  mówiąc, 'towarzyszu 
i Redaktorze, kiedy pomyślą o 
i  Skorzystaniu i  zatrudnieniu szere- 

marynarzy na naszych statkach, 
ogarnia mnie nieraz tzw. szewska 

Mani na myśli realizacją za- 
jak to się mówi „właściwy 

~'Owiek na właściwym miejscu“ .
Wielu z marynarzy przeszło zor-  

jonizowane przez PMH kursy, szko- 
f j 11®' kształciło się w  pocie czoła, 
«obyto spory zasób wiedzy i świa- 

, Jo twa, by wreszcie w  praktyce ro- 
w nieraz zupełnie co innego 
Pomyślicie s pewnością, że nie 

"lam racji, bo po co PMH organi­
zowałoby kursy. Otóż stwierdzam z 
oią stanowczością, że w wielu wy- 

0 "akach tak jest. Skutek te j „po li­
cki kadrowej“  jest taki, że ochmi- 

wystąpując w  charakterze 
ektryka, powodują spiącia. nawi- 

jutorzy lamią głowy , (i śruby) w  
naszynach, elektrycy zatrudnieni w 
g . ° f U "łączą" stoły z krzesłami i 
~afami. mechanicy z rozpaczą w 
esach kują na pełnych obrotach 
°We „Prawo drogi“ , W ten nie- 

s. ° mPlikowany sposób wytwarza 
i? we flocie niewąskie „wąskie 

Bodło",
Zresztą nie potrzeba daleko szu- 

oc. Sam ukończyłem kurs moto- 
zystów, a pracują na pokładzie i  
? dość długo (a o awansie to 
■nyba „senne marzenie"). K ilka  ra­

zy _ zwracałem się O skierowanie 
mnie do właściwej pracy, to wiecie. 
eo odpowiedzieli?
: ~  Takich jak wy mamy ciut wię- 

-b to nie jest tak łatwo.

Nie myślcie Redaktorze, że tym  
sposobem chcą dochrapać się awan­
su, ale jako człowiek oblatany po 
flocie, widzą to i  c>wo, a szczególnie 
„owo“  nie bardzo m i się podoba.

Bo na przykład taki Gac z „Ge­
nerała Waltera". Ukończył kurs 
elektryków z dobrą lokatą Kiedy 
wezwali go do zamustrowania, pę­
dził, jakby go kto na sto koni wsa­

dził. Gdy wracał, to jakby szedł na 
icłasny pogrzeb. Powód9 Po prostu 
zamustrowali go na „Generała Wal­
tera“  jako... praktykanta hotelowe­
go. Mimo to z pracy na statku w y­
wiązywał się wzorowo W nagrodę 
kierownictwo statku złożyło wnio-

PEŁNE wykorzystanie zdolności eks 
ploatacyjnej wózków, układarek 

(sżtaplarek) i innego sprzętu zmechani­
zowanego o napędzie elektrycznym u- 
zależnione jest od zdolności ładow- 
czej stacji akumulatorowych.

Naładowanie baterii akumulatorów 
do 1 wózka elektrycznego wymaga w 
zależności od warunków około 20 go­
dzin. Eksploatacja wózka w przeła­
dunku powoduje wyczerpanie akumu­
latora już nawet w  ciągu 8 godzin 
pracy. Nie trudno więc zrozumieć, że 
„wąskim gardłem“  w pracy bazy 
sprzętu zmechanizowanego jest zdol­
ność ładowcza stacji akumulatorów i 
że cały wysiłek winien pójść w kie­
runku zapewnienia bazie jak najwyż-

dniu 9 maja br. spis i wysłał go do 
Zakładów Graficznych w Szczecinie.

W zamówieniu tym ujęto wszystkie 
potrzebne druki, lecz zapomniano o 
najważniejszych, tj. o dziennikach okrę­
towych. I  prawdopodobnie długo cze­
kano by na te druki, gdyby nie zamó­
wienie na dzienniki złożone przez mo­
torowiec „Dunajec“. Dopiero wówczas" 
pracownica działu zaopatrzenia zain­
teresowała się tą sprawą i spytała o to 
dział administracyjny. Przejrzano wszy­
stkie dokumenty, spisy, opisy, wzory i  
zamówienia. Okazało się. że dzienniki 
nie zostały zamówione. Po stwierdzeniu 
tego faktu złożono „w  te pędy“ , tzn. w 
sierpniu br., dodatkowe zamówienie, ale 
niestety, Zakłady Graficzne wykonają 
druki prawdopodobnie dopiero w  paź­
dzierniku br.

Do. tego czasu statek pozbawiony jest 
tak ważnego dokumentu i  zapisy do­
konuje się na luźnych kartkach (robio­
nych ręcznie). Mogą wyniknąć z tego 
różne nieprzyjemne historie.

P. X.
Korespondent

szego potencjału ładowezego. Jednakże 
postępowanie działu głównego mecha­
nika ZPS w tej sprawie pozostaje w 
sprzeczności z tym wnioskiem.

— Od dłuższego już czasu odbywają 
się konferencje w sprawie budowy 
nowej prowizorycznej ładowni na 
„Starówce“ . Nasza ładownia nie nadą­
ża już bowiem obecnie za potrzeba­
mi. A  co dopiero mówić, gdy rozpocz­
nie się „na sto“ jesienna kampania 
przeładunków... — oświadcza kierow­
n ik sekcji eksploatacyjnej Tadeusz 
Einsporn.

Bliższa analiza biegu „sprawy“ wy­
kazuje, że dział głównego mechanika 
ZPS już od k ilku  miesięcy „zajmuje 
się“ sprawą budowy nowej ładowni. 
Już nawet zlecił Technicznej Bazie 
Inżynieryjnej wykonanie uzupełniają­
cych prac budowlanych przy jednym 
obiekcie na nabrzeżu „Starówka“ .

Niestety. Roboty te nie zostały wy­
konane. Wizja lokalna bowiem wyka­
zała, że zlecenie jest zupełnie niere­
alne. Potwierdził to, również majster 
Bobrowski z TBI. Znów. przystąpiły do 
pracy nowe komisje. Poszły w ruch 
papiery, zapytania. M ija ły tygodnie. 
Wreszcie w sierpniu br. sprawa łado­
w n i znalazła się na naradzie dyrekcyj- 
nej ZPS-u. Ustalono znów nowe ter­
miny. Prowizoryczna ładownia miała 
stanąć do końca września br. Wybra­
no pod nią inne miejsce i postanowio­
no wykorzystać inny obiekt.

Niestety. Również i tym razem nie 
zrobiono nic. Załoga Biura Portowego 
„Starówka“ zapytuje pion techniczny 
ZPS-u, ile jeszcze musi "upłynąć czasu 
i ile jeszcze wypłynie pism. zanim ro­
bota ruszy tak naprawdę — z m iej­
sca. Bo czas nagli...

J. P.

Z palca wyssane, czyli „było nie było“

OD REDAKCJI: O opieszałości nie­
których pracowników działu zaopatrze­
nia i  administracji sygnalizują nam 
często nasi korespondenci. Dlatego za­
łożyliśmy dziennik pt. „Pomyśl-Że Ma­
ruderze“  (PŻM), do którego zapisaliśmy 
opisany wypadek na stronie „w inien“ . 
Czekamy na wiadomość o uzgodnieniu 
salda.

T YTU Ł ten całkowicie charaktery­
zuje postępowanie Gdyńskiej Stocz­

n i Remontowej w  stosunku do parowca 
„Jarosław Dąbrowski“.

W dniu 30 marca br. I  oficer wysłał 
z morza do Gdyńskiej Stoczni Remon­
towej (przez Inspektorat Techniczny 
PLO) specyfikację na wykonanie prac 
remontowych. M. in. ujęto cementowa­
nie tanków wody słodkiej, wbudowanie 
lokera, wyprostowanie i  pospawanie 
podpory do bomów I I I  i V  ładowni, do­
starczenie 6 bębnów do lin  cumowni­
czych itd. Telegraficzne zamówienie po­
twierdzono pismem, a do wykonania np, 
bębnów cumowniczych dostarczono 
opisy i  rysunki.

W czasie każdego pobytu statku w  
Gdyni przychodzili kalkulatorzy, brali 
wymiary, sprawdzali zamówienie itd. 
Warto zaznaczyć, że za każdym razem 
przychodził . inny pracownik i kiadjt 
zwracano się do niego o informacje do­
tyczące remontów, każdy z nich prawie 
identycznie odpowiadał: O poprzednim 
nic mi nie wiadomo, ale teraz zrobi się 
„na cacy“ . Ta robota „na cacy“ wyglą­
dała w  ten sposób, że stoczniowcy przy­
chodzili, trochę podłubali i  poszli.

i  wreszcie zbliżamy się do sedna spra­
wy. W dniu 2 września br. Gdyńska 
Stocznia Remontowa przysłała wykaz 
dokonanych remontów (zgodnie z zamó­
wieniem statku z 30.3.53 r.) z prośbą o 
potwierdzenie ich wykonania i o przy­
jęcie robót.

Jakież było zdziwienie I  oficera, kiedy 
wśród pozycji rzekomo wykonanych 
prac zauważył takie, których stoczniow 
cy nie robili.

sefc o prze sunięcie Gaca na stano- 
icisko ml. elektryka.
, Elektryk Gac został przemustro- 
wańy na „Batorego“  i  zatrudniony 
„zgodnie“  z zawodem jako., prakty­
kant hotelowy. Czym się kierowa­
no, wykonując to „ strategiczne“  po­
sunięcie, wie tylko odwiedzający 
PLO duch wodza plemienia B iur- 
ok-raci.

Albo sprawa ' Kazia Gołębia z 
..Bytomia“ . Pływał jako praktykant 
hotelowy i  dobrze wywiązywał się 
z obowiązków służbowych, a gdy 
miał wolną chwile próbował swych 
sił jako palacz. Widząc taki zapał 
do pracy, dowództwo statku przesu­
nęło go na palacza. Machał Kazio 
jak automat. Mało jest takich, któ­
rzy  by tak jak on pa lili „z głową“ . 
Na jego wachcie nigdy nie zdarzył 
się przepał albo spadek ciśnienia. 
Tak pracował przez 5 miesięcy i  po 
tym okresie kapitan zwrócił się do 
PLO o awansowanie Gołębia na pa­
lacza. •

Tym razem załatwienie sprawy 
nie trwało długo i  trzeba przyznać, 
że w całej rozciągłości wzięto pod 
uwagę wniosek kapitana: kolega 
Gołąb został przemustrowany na . 
tiPułaskiego“  jako... praktykant ho­
telowy.

Pięknie, prawda? Wprawdzie z 
decyzji tej kapitan, członkowie za­
łogi i  bezpośrednio zainteresowany 
nie byli zadowoleni, ale czy to 
wszystko? Grunt, że sprawę awan­
su odfajkowano jako załatwioną.

Podane przykłady zlej gospodarki 
kadrami w  PLO nie sa czymś odo­
sobnionym. Zdarzają się one często 
nawet zbyt często.

Właściwie trudno sie dziwić
takiemu podejściu,

kiedy nawet w kadrach nie znają
zasady

„właściwy człowiek na właściwym  
miejscu“

M l mar. JAN SZPILKA

Zgodnie z pismem GSR zajm ijmy sią 
ich wyliczeniem: uszczelniono i zalano 
pokład pelengowy, główny i na rufie — 
faktycznie tylko pelengowy i częściowo 
główny; naprawiono przykrywy chłodni 
cowe w ładowniach II, I I I ,  IV  i V — 
faktycznie tylko w II, pozostałe zaś są 
nietknięte; wykonano i zacumowano 6 
bębnów cumowniczych na liny  —' nie 
wykonano i. nie zacumowano ani jedne­
go; przyspawano ringi w  międzypokła- 
dach I I  i V  ładowni — nie zrobiono nic; 
wyprostowano 2 kontraforsy przy V ła­
downi— nie wyprostowano; wyczyszczó 
no i  wycementowano zbiorniki wody 
słodkiej V lewy i prawy, IV  lewy i pra 
wy i afterpik — zrobiono tylko przy af- 
terpiku; umocowano fotele w palarni i 
leabinie kapitana — nie umocowano, na­
tomiast wyborowano duże dziury i tak 
pozostawiono.

A  więc „było nie było — piszcie, że 
.yło“ . łm)

...parowiec „Jarosław Dąbrowski" 
już szósty rejs wozi ze sobą około

2 ton złomu, a PLO mimo zawiado­
mienia nie kwapią sie go zabrać?

* * *
...od dłuższego już czasu są zepsu­

te windy wyciągowe w stoczni Ra- 
t owiec i mimo że grożą wypad­

kiem, referat BHP nie robi nic, 
oby je naprawiono?

*  *  *
...Zarząd Portu Szczecin zwleka z 

włączeniem do eksploatacji zasob­
nika do wyładunku sypkich towa­
rów masowych? Zasobnik ten jako 
pomysł racjonalizatorski budowany 
w roku 1951/52 kosztem ponad 50

tys. złotych, a następnie przebudo­
wany w myśl życzeń trymerów z 
Biura Portowego Basen Górniczy, 
stoi bezczynny od maja br. w Tech­
nicznej Bazie Taboru ZPS, a wszel­
kie starania racjonalizatora Kazi­
mierza Kowalczyka o użycie zasob­
nika do przeładunków nie odnoszą 
skutku.

Za najlepsze korespondencje za­
mieszczone w tym numerze nagrody 
książkowe otrzymują: Tadeusz Ein­
sporn z Zarządu Portu Szczecin, Pe­
lagia Omazda z PŻM Szczecin i Ja­
dwiga Wojnarowska z Płockich 
Stoczni Rzecznych. _____________

d :

D y r e k c j a  Ż eg lug i na Odrze w e W roc ła ­
w iu  po p rzeana lizow an iu  w n iosków  w y ­

su n ię tych  przez korespondenta w  no tatce 
zam ieszczonej w  n -rze  16(62) „S te ru “  p t. 
„ I  na to  m u s i się znaleźć rada“  postanow iła  
zorganizow ać na p u n k ta ch  dysp ozy to rsk ich  
w  ekspozytu rach  lin io w y c h  w ydaw an ie  
m leka  d la  załóg h o lo w n ik ó w  w roc ła w sk ich .

>Y R E K C JA  ż e g lu g i na W iś le  w  W arsza­
w ie  zaw iadom iła  nas, że nagrody p ien leż 

ne przyznane d la  p ra co w n ikó w  E ksp o zy tu ry  
w  G dańsku zosta ły  ju ż  w ypłacone. (Odpo­
w ie d ź  na naszą in te rw e n c je  z dn ia  1T l ip -  
ca b r.),

Z A R Z Ą D  P o rtu  Szczecin odpow iadając 
na no ta tkę  zamieszczoną w  n -rze  15/61 

p t. „T a k  od dw óch la t w prow adza ją  b iu ro ­
k ra c i metodą K ow a low a  w  ZP S " przyznaje , 
iż  k ry ty k a  nasza je s t słuszna. Obecnie p rz y ­
stąp iono do od rob ie n ia  zaniedbań. Pracą 
nad w prow adzeniem  m etody K ow a low a  za­
ję ła  s;ię  Sam odzielna S ekcja  M echan izacji 
i  O rg an izac ji P rze ładunków .

U ife /H A je H ty c
T T O M IT E T  Powiatowy P o lsk ie j Z jednoczo- 
•*A-nej P a r t i i R obo tn icze j w  G iżycku  w  
zw iązku  a naszą n o ta tką  zamieszczoną w  
n -rze  15(61) do t. personalnego R ejonow ej 
E ksp o zy tu ry  Ż eg lug i na W iśle w  ® lzJ’c1“  
w y jaśn ia , że s tosunk i panu jące  w Ekspozy­
tu rz e  zosta ły  uzd row ione, a personalnem u 
zw rócono uw agą na n iew łaśc iw e  zachowanie 
sią.
O D P O W IA D A JĄ C  na n o ta tkę  zamieszczo­

ną w  nrze 16(62) p t. „O  pe rype tia ch  pa- 
row ca „O ls z ty n “ » P o lsk ie  L in ie  Oceaniczne 
zaw ia d o m iły  nas, że za łam an ie  d y scyp lin y  
p racy  o raz nadużyw an ie  a lkoh o lu  w yc iągm ę 
to  w  stosunku do ochm istrza  konsekw encje  
służbowe.

y A R Z Ą D  P o rtu  Gdańsk—G dyn ia  s tw ie r- 
^ d z a ,  że postaw ione za rzu ty  i w ykazane 

n iedociągn ięc ia  w  a r ty k u le  zam ieszczonym 
.w  nrze 17(63) „S te ru “  p t. „U sunąć b ra k i w  
tech n iczne j gotow ości p o rtó w “  są słuszne 
i  b y ły  p rezdm io tem  pa ru  narad. N ie k tó re  
b ra k i zosta ły ju ż  w  dużym  stopniu  usunięte. 
Obecnie p o d e jm u je  się k ro k i w  k ie ru n k u  
usun ięc ia  pozosta łych.

Jesteśmy na fa li ZPGG w Nowym Porcie. Ku naszemu przerażeniu 
widzimy na ekranie zaniedbaną i opuszczoną gablotkę współzawodnictwa 
pracy.

I  pomyśleć, ze to wszystko dzieje się w bezpośrednim sąsiedztwie 
rady mkładoivej i  m miejsau ogólnie mm§szczanym.,*

\
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KOLPOQTAZOW V
KAiDY PRACOWNIK 
Ż E G L U G  I

PRENUMERATOREM
CELEM KONKURSU JEST zjednanie jak największej ilości prenumeratorów wśród pracowników resortu żeglugi 

i pragnących zapoznać się z pracą na morzu, w portach, żegludze śródlądowej i stoczniach.
UDZIAŁ W KONKURSIE winni wziąć wszyscy członkowie Związku Zawodowego Pracowników Żeglugi, którzy 

wykazują się zdolnościami organizacyjnymi i pragną zdobyć jedną z cennych nagród,
W ARUNKI KONKURSU

I. Natychmiast po powzięciu decyzji o udziale w k onkursie „Steru“ sporządzasz wykaz według poniższego
wzoru:

L. p. Nazwisko i imię abonenta Okres opłaconej prenumeraty wplata zł Podpis abonenta

2. Przeprowadzasz akcję popularyzacyjną „Steru“ na statku, w zakładzie pracy i werbujesz towarzyszy do 
prenumeraty pisma.

3. Chętnych abonentów wpisujesz do sporządzonego wykazu.
C e n a  p r e n u m e r a t y  kwartalnej wynosi 2,40, półrocznej 4,80 i rocznej 9,60 zł.
4. Po objęciu prenumeratą jak największej ilości osób, wpłacasz zebrane pieniądze na konto prenumeraty 

„Steru“ w PKO Gdynia nr 11-110-55152. Na odwrocie blankietu nadawczego PKO podajesz adres, na który mają być 
dostarczane opłacone ilości egzemplarzy „Steru“. Wpłaty obowiązany jesteś dokonać najpóźniej w dniu 14 grudnia br.

5. Do dnia 15 grudnia br. przesyłasz do admini- 
nistracji „Steru“ wycięty i wypełniony kupon, który 
zamieszczamy obok.

6. Kupon będzie podstawą dla komisji konkurso­
wej w zakwalifikowaniu Cię do zasłużonej nagrody.

7. Nagrodę zdobędą Ci, którzy zjednają (procen­
towo) najwięcej prenumeratorów w stosunku do ilości 
zatrudnionych w danej jednostce pracy w prenumera­
cie kwartalnej, przy czym wpłaty za prenumeratę pół­
roczną i roczną przelicza się przy ocenie na okres 
kwartalny.
DLA ZWYCIĘZCÓW UFUNDOWANO CENNE N A ­

GRODY:
2 pierwsze, 4 drugie i 5 trzecich w postaci teczek, 

kuponów materiałów bieliźnianych, portfeli oraz inne 
upominki, jak portmonetki, pióra wieczne i ozdobne 
wydawnictwa książkowe.

8. Obok nagród indywidualnych przyznane zo­
staną cenne nagrody zbiorowe, jak sprzęt sportowy, 
instrumenty muzyczne i komplet tenisa stołowego dla 
rad zakładowych i miejscowych, na których terenie 
zostaną osiągnięte najlepsze wyniki w upowszechnia­
niu „Steru“ w okresie trwania konkursu.

Konkurs trwać będzie od 15 października do 15 
grudnia br.

Wyniki konkursu ogłosimy w  styczniu 1954 r.____

(Wyciąć i wysłać w kopercie do naszej Administracji do 
dnia 15 grudnia br.)

Kupon dorocznego konKursu kolportażowego
„S T  e  n  ĘJ **

Administracja „STER“ 
Gdańsk-Wrzeszcz Al. Wojska Polskiego 13 

Na ogólną ilość_______ objętych akcją populary­
zacyjną „Steru“  na terenie____________ __________ _
zwerbowałem____ abonentów prenumeraty kwartalnej

...........  „  „  półrocznej

.......... i, rocznej
Należność za prenumeratę w  kwocie z ł _________

wpłaciłem na Konto PKO Gdynia nr 11-110-55152 
w dniu

(N azw isko i  Im ię)

(D okładny adres)

1 października br. rozpoczął wydoby­
cie pierwszy szyb nowej kopalni „Ko­
ściuszko Nowa“  w Zagłębiu Krakow­
skim.

Uruchomienie pierwszego szybu jest 
zakończeniem najważniejszego etapu 
budowy kopalni „Kościuszko-Nowa“  
Kopalnia ta należeć będzie do najno­
wocześniejszych i najlepiej wyposażo­
nych kopalń Zagłębia Krakowskiego. 
Najtrudniejsze, najbardziej pracochłon­
ne roboty będą wykonywane w całej 
kopalni przez nowoczesne mechanizmy. 
Urządzenia dla kopalni dostarczył Zwią 
zek Radziecki.

1 października rozpoczęły się pierw­
sze wstępne roboty przy budowie wiel­
kiego obiektu Nowej Huty — walcow­
ni blachy. Kolos ten, który rozpocznie 
produkcję jeszcze w okresie I  etapu 
budowy Nowej Huty, dostarczy krajo­
wi dziesiątki tysięcy ton blachy. Całość 
urządzeń walcowni blachy ' dostarcza 
Związek Radziecki.

W Kielcach powstaje pierwsza w kra­
ju  fabryka wysokoprężnych armatur 
(części do kotłów) niezbędnych dla 
przemysłu. Obecnie jeszcze armatury 
tego typu sprowadzane są z zagranicy.

Budowa tego poważnego obiektu pro 
wadsona jest w oparciu o radziecką 
dokumentację techniczną i  dostawy 
najnowocześniejszych maszyn z ZSRR

Gdyńscy stoczniowcy po przeanalit! 
waniu planu produkcyjnego i  rozrf 
tentu możliwości materiałowych, zoł 
wiązali się wybudować jeszcze w d 
gu br. 2 statki morskie ponad plan.

333 tys. osób skorzystało od stycZf 
do końca sierpnia br. z wczasów pl[ 
cowniczych.

Obecnie w domach wypoczynkowi 
czynione są przygotowania do sezO> 
zimowego.

*  *  *

W Szczecińskiej Stoczni Remontom 
uruchomiono systemem gospodarek 
warsztat metalizacji natryskowej, 0  
rym kieruje młody technik KrzysZt 
Nieszkowski Warsztat oddaje wielt 
usługi w walce o przyspieszenie i1 
montów jednostek pływających.

Z początkiem października br. f  
wiat lęborski, jako pierwszy w U)1 
gdańskim, a dziewiąty z kolei w ki1 
ja, przekroczył 90 proc. rocznego pV 
nu obowiązkowych dostaw zboża. ChV 
pi tego powiatu, którzy odstawili zV 
że w całości, zostali zwolnieni od m** 
rek i odsypów.

W roku bieżącym wyremontowd* 
w Szczecinie ponad 10 tys. izb w $ 
budynkach.

Ponadto w wielu domach n ap ra ć  
no dachy, kla tk i schodowe, strychy W

Trzy mecze — trzy remisy
T )  R U G IE  z k o le i spo tkan ie  o m is trzostw o 
^  I I  l ig i  p ięśc ia rsk ie j rozegrane w  d n iu  

27 ub. m . pom iędzy S ta lą (Poznań) i  K o le ja ­
rzem  P LO  (G dynia) zakończyło  sie w y n ik ie m  
re m isow ym  10 : 10.

Mecz ten  poprzedz ił to w a rzysk i mecz za­
paśniczy G w ard ia  (Gdańsk) K o le ja rz  PLO 
(G dynia) i  p rzyn ió s ł w y n ik  n ie rozs trzyg n ię ty  
4 : 4. N a w y różn ien ie  zas łuży li R ychert, Zo rn  
i  C ieb ie ra (wszyscy K o le ja rz  PLO).

W meczu boksersk im  w y n ik i w a lk  b y ły  
następujące (zaw odnicy PLO na p ierw szym  
m ie jscu ): P ta k  w y p u n k to w a ł B an ię ; R ok ita  
p rzeg ra ł z Zaw adzk im ; Le b iedz iń sk i niesłusz 
n ie  zosta ł uznany za pokonanego w  w alce 
z M ane lsk im , B ó tche r w ysoko w y g ra ł ze Ś li­
w iń s k im ; G órsk i zm us ił B a lb ie rza  do podda­
n ia  się w  I I  rundz ie ; s łaby P łó c ie n n ik  prze­
g ra ł z K o m in k ie m ; B ochen tyn  p rzekonyw u­
jąco  pokona ł ru tynow anego  R ata jczaka. P ry ­
m ity w n y  K uśm ie rz  p rzegra ł z W o jtk o w ia ­
k ie m ; Szym ański zosta ł pokonany przez 
F ranka  i  W o jtk o w s k i zdoby ł p u n k ty  w a lko ­
w e re m  z pow odu b ra ku  p rzec iw n ika .

W meczu z B u d o w la n ym i (Poznań), k tó ry  
o d b y ł się w  d n iu  11 bm. K o le ja rz  P LO  (G dy­
n ia ) po d ram a tycznych  w a lkach  uzyska ł w y ­
n ik  rów n ież  10 : 10.

IV  A  ulicach Kopenhagi nie dostrze- 
1 '  ga się jeszcze tak wiele — jak  np. 
w  Paryżu czy w Hamburgu — ame­
rykańskich mundurów. W Kopenha­
dze i  innych miastach Danii nie rzuca 
się w oczy tak rażąca nędza jak w 
równie zmarshallizowanych Włoszech 
czy Niemczech zachodnich.

— Jakże przyjemnie żyje się w  tym 
kra ju  — powiesz, patrząc na luksu­
sowe sklepy w portach duńskich, do 
których być może zawijasz, czytelniku 
marynarzu...

Nie łudźmy się jednak. Dania dusi 
się w  coraz mocniej zaciskanej pętli 
amerykańskiej „pomocy“  i  „obrony“ . 
Dania zamieniania jest w  „nietonący 
lotniskowiec“ . Gospodarka i tak bied­
nego kraju  stanowi dodatek do prze­
mysłu angielskiego i  amerykańskiego. 
Tylko, by to dostrzec, nie wystarczy 
spojrzenie z pokładu statku na mijane 
porty duńskie, czy nawet pobieżne 
zwiedzenie któregoś z nich.

HISTO RIA JA KICH W IELE

Borge Christiansena znało wielu ma­
rynarzy z duńskich statków. Ostatnio 

. Borge pływał na „Freya Torn“ . Ale 
teraz, od dwóch miesięcy z górą — nie 
pływa. Historia była prosta i koledzy 
Christiansena nie zrobili zbyt zdziwio­
nej miny, gdy im opowiadał, jak to 
się stało, że skreślono go z lis ty załogi 
„Freya Torn“ .

Po prostu właściciel statku otrzymał 
polecenie z ambasady USA w Kopen­
hadze, by Borge Christiansena w yklu­
czyć z załogi statku, mającego płynąć 
do Nowego Jorku. Gdy właściciel usi­
łował protestować, ambasada wymie­
niła „argumenty“ wpływające na tę 
decyzję:

— Wiecie przecież, że Christiansen 
należał w czasie okupacji do duńskie­
go ruchu oporu, że w 1943 r. był aresz­
towany przez gestapo. Takiego niebez­
piecznego człowieka nie możmy puścić 
do Nowego Jorku...

Jest przecież publiczną tajemnicą, że 
w  centralnym biurze policji w Vester- 
port (dzielnica Kopenhagi) znajduje się 
kartoteka przeszło 50 tysięcy „podej­
rzanych“  Duńczyków. Podejrzanych o 
występowanie przeciw okupacji Danii 
przez amerykańskie wojska, przeciw 
remilitaryzacji Niemiec zachodnich za­
grażających ich ojczyźnie. Podejrza­
nych o udział w ruchu obrońców po­
koju.

Kartoteka została sporządzona przez 
sprzedajny rząd duński na rozkaz wy­

Poziom zawodów b y ł s łaby i  sp ra w ił flf 
ne j w id o w n i duże rozczarow anie. Wszyst*1 
w a lk i nacechowane b y ły  po low aniem  na cl 
sy i b y ły  typow e dla d rużyn  walczących 
p u n k ty . Jedynym  jasnym  pu nk tem  b y ła  S2; 
ka  i  ładna w a lka  B otchera z Pankem , w  K>- 
re j zaw odn ik  P LO  zw yc ię ży ł pewnie.

W y n ik i (na p ie rw szym  m ie jscu  K o le jj 
PLO ): P ta k  zdoby ł p u n k ty  w a lkow e rem ; *  
k ita  pokonał Oderę; Le b iedz iń sk i ju ż  vV, 
rundz ie  zw yc ię ży ł Lanca przez t.k .o .; 
cher jednogłośn ie  i  w ysoko w y g ra ł z 
kem ; G órsk i p rzeg ra ł przez t.k .o . z T rą t^ 
T a la row sk i ju ż  w  1 m in . p rzegra ł przez K 
z B uczkow sk im ; B ochentyn  po c iężk ie j 
ce u le g ł S zku d la rko w i; w  wadze średfl1! 
K o le ja rz  oddał p u n k ty  w a lkow e rem  Stach' 
k iem u . Szym ański po p rzegranej I  rund2; 
w  pierw szej m inu c ie  I I  ru n d y  znokauto ''1 
K a lick iego  i  W o jtko w sk i p rzegra ł przez  ̂
k a u t z M rów ką .

Ogóln ie b io rąc  zaw odn icy  K o le ja rza  
w a lc z y li gorzej an iże li w  meczu ze St* 
i  w  da lszym  ciągu obserw u je  się u n ich  
k o n d y c ji. Szczególnie odnosi się to do 
w  I I I  rundzie .
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wiadu USA. I  dlatego nie sądźcie, że 
historia z Borge Christiansenem, ma­
rynarzem duńskim była wyjątkowa.

W CIENIU  NOWEJ KONSTYTUCJI

Opanowywanie gospodarcze i  wojsko­
we Danii rozpoczęte w  1951 r. „ukła­
dem o obronie Grenlandii*, a wcześniej 
jeszcze planem Marshalla nie miało 
dość wyraźnych podstaw prawnych, by 
mogło rozwijać się w tempie bardziej 
zaspokajającym potrzeby amerykań­
skiego imperializmu. Z pomocą przy­
szli przywódcy socjaldemokracji duń­
skiej.

— Nasza konstytucja jest już prze­
starzała. Od 1849 r. zmieniło się prze­
cież wiele. Trzeba opracować nową 
konstytucję, bardziej odpowiadającą 
nowej sytuacji w  państwie. O intere­
sie narodu, robotników nie można o- 
czywiście przy tym zapomnieć —  do­
dawali.

I  nie zapomnieli.
„W interesie ogólnym leży, aby każ­

dy zdolny do pracy obywatel posia­
dał możliwość pracowania na warun­
kach zapewniających mu egzystencję“
— taki deklaratywny artykuł włączono 
do nowej konstutucji. Czy jednak sfor­
mułowanie tego prawa mogło zmienić 
fakt,

że co piąty robotnik duński jest bez 
pracy (150 tysięcy bezrobotnych na ok. 
4 m iliony mieszkańców),

że połowa budżetu (1.175 mldr. ko­
ron) idzie na cele wojenne, a tylko 
2,2 proc. na budownictwo mieszkanio­
we,

że pięciokrotnie wzrosły podatki — 
1500 koron na głowę przy przeciętnym 
zarobku rodziny robotniczej — 9 ty ­
sięcy koron rocznie,

że w „kra ju  masła" maleje katastro­
falnie spożycie masła przez ludność 
pracującą, a do ostatnich czasów w 
Danii obowiązywał system kartkowy 
na masło i nabiał, że...

Jeśli zechcecie pokażę Wam z tej 
samej konstytucji inny paragraf, który 
przekreśla całą demagogię prawicowe­
go rządu i nie tylko uniemożliwia jaką 
kolwiek poprawę warunków bytu Duń­
czyków, ale pozbawia ich kra j tego, co 
najdroższe — niepodległości.

Paragraf 20 nowej konstytucji mówi 
bowiem, że parlament duński posiada 
prawo przelania części swych kompe­
tencji „na rzecz organizacji ponadpań­
stwowych“, tj. na rzecz dowództwa 
bloku atlantyckiego, Rady Europejskiej 
itp.

Weźcie do ręki mapę. Dania nie jest 
krajem wielkim, szybko znajdziemy 
dowody na to, jak „ponadpaństwowe 
organizacje“  gospodarzą się na tery­
torium Danii.

Oto Grenlandia. Od 5 czerwca br. 
przestała być już kolonią, a stała się 
integralną częścią Danii.

— Niestety — dodałby Duńczyk. — 
Zanim stała się częścią Danii, już nią 
przestała być. W Thule (Blue West), 
Soenderstroen i Narssarsuak zagnieź­
dziły się już od dawna amerykańskie 
bazy wojskowe. Z Thule Amerykanie 
wysiedlili wszystkich Duńczyków i 
prawie wszystkich (poza starcami) 
Eskimosów.

Olbrzymie złoża rudy ołowianej wy­
kryte w pobliżu zatoki Mesters eksplo­
atowane są przez koncern Nordisk 
Mineselskab AS, w którym 70 proc. 
akcji opanowały amerykańskie mono­
pole, które również bezkarnie ograbia­
ją  Danię np. z k rio litu  — podstawo­
wego surowca do produkcji alumi­
nium.

Wizytę 200 samolotów z 7000 żołnie­
rzy „obsługi“  zapowiedział duński m i­
nister spraw zagranicznych Bjoern, 
który zamiast rozmów z Achesonem o 
eksporcie duńskich serów (o czym star 
ra ł się przekonać naród), dogadał się 
na temat importu... okupacyjnych 
wojsk i  12 ekspertów wojskowych.

Dobrze poznali też amerykańskich 
ekspertów duńscy chłopi. Na lotniska, 
urządzenia wojskowe w rodzaju forty­
fikacji w  rejonie cieśnin zamykających 
wejście do Bałtyku, wielkich baz w oj­
skowych na duńskiej wyspie Bornholm 
—1 chłopom duńskim zrabowano już 
75 tysięcy ha ziemi ornej. Rabunek 
dalszych 40 — 50 tys. ha — w  toku.

Rabunek w myśl konstytucji. Bo to 
właśnie na polecenie NATO — „po­
nadpaństwowej organizacji“  — Dania 
i  je j wyspy stają się „nietonącymi lo t­

niskowcami“  amerykańskimi, a porty 
■i— bazami amerykańskiej marynarki 
wojennej (m. in. porty Korsoer i Fre- 
derikshavn).

W IELKA FERMA HODOWLANA

Na rozległych łąkach i pastwiskach 
Danii — dziesiątki tysięcy krów. W 
chlewniach duńskich fermerów — dzie 
siątki tysięcy trzody chlewnej. W Da­
n ii nie powinno by brakować masła, 
serów, mięsa. A  jednak...

— Musimy zmniejszyć spożycie — 
nawołują różni przedstawiciele duń­
skiego rządu. — Bo spada eksport, gos­
podarce grozi deficyt.

Tak, Dania to ubogi kraj. Nie ma 
węgla, stali, większego przemysłu — 
musi eksportować żywność: bekony, ja ­
ja, masło, ser, by mieć dolary i funty. 
A głównym odbiorcą duńskich beko­
nów, masła i ja j jest Anglia (75 — 95 
proc. eksportu duńskiego tych artyku­
łów).

Jeśli jednak mijać Cię będą duńskie 
statki wiozące żywność do Anglii — 
pamiętaj, że każdy taki transport to 
nie tyle zysk, ile strata dla duńskiej 
gospodarki. Anglia traktuje Danię ja ­
ko swą hodowlaną fermę i płaci je j za 
produkty rolne po cenach daleko niż­
szych od światowych. Dania na takim 
handlu straciła w ciągu dwóch i pół 
la t 820 milionów koron. Inny „przy­
jaciel“  Danii — Stany Zjednoczone 
zmusiły Danię do nabycia 44 tysięcy 
ton pszenicy po cenie o 10 proc. wyż­
szej od europejskiej.

Przeciętny robotnik i fermer duński 
karmiony do przesytu oszczerczą pro­
pagandą antyradziecką mógł się prze­
konać przed paru tygodniami jeszcze 
raz o prawdzie przysłowia, że „praw­
dziwego przyjaciela poznaje się w bie­
dzie“ . Jedną z kłopotliwych sytuacji, 
w jakiej znalazła się niedawno Dania, 
była nadwyżka 9 tys. ton masła.

2/3 tej nadwyżki zakupił za 44 m i­
lionów koron — Związek Radziecki 
Ku zdziwieniu wielu Duńczyków Zwią­
zek Radziecki nie wykorzystał trud­
ności Danii. Przeciwnie — zapłacił po 
7,35 korony za kilogram masła, a więc 
o jedną koronę więcej niż płaci Anglia. 
Słowem zapłacił po cenach obowiązu­
jących na rynku światowym, nie po ce­
nach rabunkowych, jak Anglia czy 
USA.

W każdą sobotę o godz. 12 mieszK* 
nieć Kopenhagi słyszy ryk syreny 1 
złowieszcze przypomnienie o „nieb«’ 
pieczeństwie wojny“ . Syrena ta prZ! 
pominą mu jednocześnie, że jutro 
być może będzie jechał ulicami sW®i 
miasta nie do pracy, ale w poszu^ 
waniu jej, jako jedna z ofiar polity' 
swego rządu sprzedającego Danię a w. 
rykańskiemu imperializmowi.

I  wówczas myśli jego biegną ku tyf 
których praca i walka w służbie P* 
koju uchronić może i jego ojczyznę c, 
zniszczenia. Wśród milionów bojoW®1 
ków o pokój na całym świecie i Tv?° 
marynarzu polski, trud służy wzm°‘ 
nieniu walki z niebezpieczeństw6 
wojny. By duńskich miast i  ferm fl! 
zrównały z ziemią bomby, by z dw 
skiej wyspy Bornholm nie w ystać 
wały nigdy na Gdańsk amerykańsb1 
bombowce. \

Z.

P O M Y S Ł
Począwszy od l i te ry  P ruchem  koni*’ 

szachowego odczytać rozw iązanie. Zakres1 
ne l i te ry  stanow ią początek w yrazów . , 

R ozw iązania na leży nadsyiać do nas*; 
re d a kc ji w  te rm in ie  14-dniowym  od da ty  5 
kazania się num eru . W śród CzytelniKóJ 
k tó rz y  nadeślą tra fn e  rozw iązania , ro z l°sV 
je m y  5 nagród książkow ych.

r o z w i ą z a n i e  Z A D A N IA  z  N -R U  18(«ł  
Czorsztyn, K alisz, F rom b ork .

Za tra fn e  rozw iązanie  zadań n a g r ó d '  
k s i ą ż k o w e  o trzym u ją :

1) Z b ign iew  Z a row iak, Szczecin, ^  
W rób lew skiego 20/1, 2) K w iry n a  O lczak, G®j 
n ia , u l. C zerw onych K osyn ie rów  13/7, 3) J l ' 
r ia n  Jam roz ik , Gdańsk -  Cheim , u l. Lub1; 
ska 593/2, 4) M ieczysław a Raczkiew lcz, GÓJ 
n ia , u l. A braham a 11/4, 5) D anu ta K upczy11 
Gdańsk -  O liw a, u l, M śc iw o ja  7.

K s ią żk i w ysy ła m y  pocztą.
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